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pycha, ani opartą, na jakiejś zasadzie me­
tafizycznej, której n ic posiada.

Przed parom a dniami omówiłem w „Gło 
sio Narodu"’ i odrzuciłem, jako niemożliwy 
dla katolików, pom ysł kół konserwaty­
wnych, by przy najbliższych wyborach roz- 
bić B. B. na dwie part je: jedną „lewicową*", 
drugą katolicko-konserwatywną I przy tej 
sposobności rozwinąłem m yśl. że w ogóle! jego czynne rzesze wiedziały,

Pojednawczy ton odpowiedzi Niemiec
na propozycje londyńskie.

Berlin, 14. 2. (PAT). Wręczenie odpo­
wiedzi rządu niemieckiego na propozycje 
londyńskie oczekiwane jest dziś, względnie 
jutro. Nota niemiecka przesłana będzie za

Katolicyzm  ma tutaj bezgraniczne poje pośrednictwem ambasadorów francuskiego 
do działania, lecz trzeba widzieć jasno, że i angielskiego w Berlinie rządom obu kra-
droga jego siewców i żniwiarzy wsiana jest. H »*  Treść W  naralie ogłoszona,
ostremi kamieniami. I trzeba także, aby

0 ile to wogóle nastąpi, to dopiero w ter­
minie późniejszym i w porozumieniu z rzą­
dami angielskim i francuskim. Jak słychać 
w kołach politycznych, odoowiedź niemiec­
ka utrzymana jest w tonie pojednawczym
1 nie porusza kwesty] szczegółowych.

że katoli*
należy przejść do porządku dziennego nad 
obecnym  systemem partyjno-politycznym  
w Polsce, a dla wyprowadzenia państwa 
i naszej kultury z chaosu należy stworzyć 
„ruch katolicki1", któryby z czasem m ógł 
w państwo wlać ducha prawdziwie katolic­
kiego i odrodzić je przy pom ocy tych in- 
stytucyj, które wprost z katolickiego ducha 
wyrastają, jak — korporacje. Ten artykuł 
spptkał się z dobrem przyjęciem ze strony, 
z której się takiego przyjęcia nie spodzie­
wałem. Ze strony naczelnego publicysty 
Kur jera W arszawskiego"', p. B. K (oskow- 

skiego)...

„K urjer Warszawski*’ wyraża ideologję 
tego odłam u inteligencji, który jeszcze wie­
rzy w m ożliw ość spokojnego rozw oju  pań­
stwa w oparciu o liberalizm polityczno- 
parlamentarny i gospodarczy. A  kerpora- 
cjonalizm katolicki, który stanowi wyzna­
nie wiary najmłodszego prądu katolickiego 
w świecie, wyrósł : niew iary w tę m ożli­
wość i rozwija się jako zaprzeczenie tych 
systemów.

„K urjer W arszaw ski'4 uchodzi za organ 
liberalno -  dem okratycznego skrzydła vv 
Stronnictwie Narodowem. A ja dość wyra­
źnie podkreśliłem w swoim artykule, że 
„ruch katolicki’4, > który chodzi, winien 
powstać poza i ponad obeenemi nartjami, 
tak opozycji, jak obozu rządowego.

Tem milej jest stwierdzić dobre przyiję- 
cie artykułu z tej właśnie strony. Dowodzi 
bowiem głębokiego już przełom u w poglą­
dach naszej inteligencji, której „K urjer 
Warszawski** jest świetnym  przedstawicie­
lem, na zagadnienie ustroju politycznego 
i spo‘ecznego.

„OSTATNIA NADZIEJA’*. — Streściw­
szy więc bardzo wiernie główne myśli m o­
jego artykułu, dorzucił do nich p. B. K. 
(oskowski) następujące uwagi:

„Ogromne perspektywy otwierają się 
przed podobnie wszechstronną pracą. To 
też nie może być ona związana z żadnym, 
jak  się rzekło, przem ijającym  i powierz-

cyzm jest ostatnią nadzieją ludzi, wierzą­
cych w możność osiągnięcia lepszych urzą­
dzeń doczesnych i z tęsknotą wyczekują­
cych hasła, wskazującego wyjście z dzisiej­
szego chaosu. Niczego dobrego nie może

Zasadnicze pociągnięcia Banku Francuskiego
NA RYNKU FINANSOWYM.

Paryż, 14. 2. (PAT). W dniu jutrzejszym 
oczekiwane są zasadnicze zarządzenia Banku

się spodziewać naród, dotknięty chorobą Francji w dziedzinie zapewnienia rynkowi 
dechrystjanizacji. Niegdyś w polityce trze*1 pieniężnemu pełnej swobody, oraz podniesie- 
ba było jak ktoś powiedział, narodu praw- n*a ekstensywności kredytów.

FLANDIN 0  PROBLEMIE BEZROBOCIA. 
Paryż, 14. H. (PAT). W najbliższy piątek

dziwie chrześcijańskiego, aby m ógł się do­
czekać Konstantyna W ielk iego44.

ODW AŻNE W YZNANIE. — Pozw oli­
łem sobie podkreślić odważne i wzruszają­
ce wyznanie znakomitego publicysty z „Ku- 
rjera W arszaw skiego4’ . Ma bowiem  głęboką 
w ym owę jako głos nie już jednostki, ale — 
naszeó inteligencji, której nastroje w ar-j Warszawa, 14. 2. (Telef.). Klub Narodo- 
szawski dziennik zawsze doskonale odczu -j^ T  ogłosił do laski marszałkowskiej wnio*
wa ł wiernie wyraża. aP«wie wyłonienia nadzwyczajnej

— , . . . • * • (komisji Sejmu dla zbadania postępowania
D owodzi naprzód, ze *ca inteligencja administracyjnych i organów policji

przestąła już w ierzyć w m ożliwość wypro-jpaństw owej z  osobami, osadzonemi w miej- 
wadzenia Polski na bity gościniec rozw oju  scu odosobnienia w Berezie Kartuskiej, 
przez któryś z walczących dziś k ierunków  W  uzasadnieniu wniosku czytamy m. i.:
politycznych i kulturalnych. Ale to jeszcze «Klub Narodowy zaraz na pierwszem posie-
nie wszystko! Podobne nastroje zawodu “ l Sejmu wniósł do P. Premjera Inter-

, , PelacJ3> w której przytoczono wiele ma-
i rozczarow ania raz juz przechodnia  nasza terjahl dow odow ego" że w Berezie znęcano
inteligencja, m ianowicie z końcem  19 w.,|się nad uwięzionynłi. Odpowiedź P. Premje- 
w  okresie t. z w. „schyłkow ości44, „fin-de-|ra na interpelację, oparta na relacjach za- 
siecle’izmu44. Nastroje te iednak w ówczas -interesowanych władz policyjnych i poli- 
hyłv beznadziejne. Dziś jest inaczej. Naj-\^ Ĉ n^c!]* zaprzeczała większości podniesio- 

. , . . . . .  , . . . . * nych faktów, a inne przedstawiła w sposób
świetniejszy publicysta polski i wierny wy- tendencyjny , niektóre zaś zarzuty potwier-
raziciel poglądów  naszej inteligencji oś- dziła. I tak odpowiedź P. Premjera nie za- 
wiadcza, że wśród ciem nej nocy obecnej przeczą, że odosobnieni byli pozbawieni 
chwili dojrzał światło wskazujące drogę, Prycz zarówno w karcerze, jak i w  celach;
i że tern światłem jest -  katolicyzm. i zaprzecza, że przeniesieni na izbę cho-

 ̂ J - . rych pozbawiem byli diety i to nawet w wy-
Katolicy są mu za to odważne i wzru- padkach zasłabnięć gastrycznych; nie za* 

szające wyznanie wdzięczni. Ale równocze- przeczą, że odosobnieni byli pozbawieni pra­
śnie winni się czuć zobowiązanymi. ^ra °trzymywania paczek żywnościowych.

O TREŚĆ KATOLICYZMU. — Łatwo ^icia odpowiedź nieJ ^ ® r* zl
, ,. mmej, ze bicia me było, twierdzi jedynie, 

jest pow iedzieć: katolicyzm . I powiedzm y źe nie było ^doraźnego karania44 w postaci
sobie otw arcie: zbyt często szermuje się bicia i dodaje zaraz, że „opór czynny44
w Polsce tem  pojęciem  i  tern wyrażeniem, w myśl regulaminu, obowiązującego w Be-
Służy ono dość często do pokrywania ja- Yezie Kartuskiej może być pokonywany na-
kichś interesów (oczyw iście —  niekoniecz- »przez użycie broni , zaś ^

. . . . ; . . ~ a więc i „opor bierny44 może być po-
nie m aterjalnych), albo bezmyślności. Są

premjer Flandin zabierze glos w izbie w dy­
skusji w sprawie bezrobocia. Jak twierdzą 
w kolach parlamentarnych, premjer wykorzy­
sta sposobność, aby poruszyć wszystkie naj­
bardziej aktualne zagadnienia chwili bieżą­
cej, natury nietylko socjalnej, ale i ogólnej,

 oOo-— —

5f

Wniosek w sprawie Berezy Kartuskiej.

w arstwy społeczne, które katolicyzm em  po­
sługują się dla obrony swych pozycyj. Są . . . .

 __________________,  koła  —  m ianow icie wśród katolików  _ i  r a cz e n iu . A le w tem znaczeniu, któremu
cłiownym epizodem politycznym , takim ,'które rzucają słow o: katolicyzm  —  nie my- piękriy wyraz dal p ‘ B ' K' w SWOim arty'  
dajm y na to, jakim  byłyby tegoroczne wy-, śląc nawet o tem, jakie się w tem słowie kule.

mieszczą, rozwiązania problem ów społecz-’ P  B - K- wy znaie Ezczerze> ze W kat?h '  
nych, gospodarczych, politycznych i kultu- cyin lle widzi *******  nadzieję ludzi, 
ralnych. Pierwsze muszą się zdobyć na kt6rzy wierz<* w  możliwość w yjścia z chao-
takie śmiałe, może i  bohaterskie, oświaa- *u- Jest to coś 5ak krz5' i; P°k ol™ )a" kWr0 
ozenie, które w yszło przed laty z ust wiol- ^ y s t k i e g o  doświadczyło i na wszystkiem 
kiego działacza i  wielkiego pisarza hr. A. si? zaw iod!o- AIe iak ^ os radości, ze je- 
de Mun: „Przestańm y uważać Kościół za dnak nie wszystkie gwiazdy pogasły na na.

szem niebie, Nazwaliśmy ten głos wyrazem

bory sejmowe. Przecież mamy dziś do czy­
nienia z samą istotą niezmiernego przesi­
lenia światowego, które jest przedewszyst- 
kie-m przesileniem  moralnem. A  jakże się 
pracuje w różnych krajach nad zwalcza­
niem fragmentu narodow ego owego przesi­
lenia? Tu propaguje się skrajny materja-
lizin, przyobleczony w szaty kom unizm u, żandarma strzegącego naszych kieszeni44, 
a zarazem
tam czyni się bóstwo z nowożytnej organi- zmu, — muszą się zaznajomić z tradycyjną 
zacji państwa w m istyce ideału r a s o w o - n a u k ą  Kościoła, ze św. Tom aszem, i ze spo- °^ iaw przenikania.... zw. in egia nec o
narodowego. Jednostka jest składana najłecznem i encyklikam i papieskiemi. A wo- ł c ^ ł i c y 23® 11 w iei koła' 
ołtarzu doktryn nieludzkich, jest ofiarą góle należy zmienić stosunek społeczeń- Gzy w tych waimnkach niema w Polsce 
koncepcji materjalistycznyeh państwa. Pań stwa do katolicyzm u. Przestać posługiwać 
stwo nie rządzi się żadną m oralnością, ani (się katolicyzm em , a zacząć służyć katoli- 
ojiartą na autorytecie religijnym ? którą od- cyzmowi. Nie w żadnem „klerykalnem 4*

konany, według ob o w iązu jącego w Berezie 
Kartuskiej regulaminu „przez użycie siły44*
Jest to więc nic innego, jak wyraźne po­
twierdzenie podniesionego w interpelacji 
zarzutu.

W nioskodawcy podjęli próbę przepro­
wadzenia dyskusji o Berezie Kartuskiej 
przy sposobności obrad nad budżetem Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, ale k ie­
rownictwo Komisji Budżetowej nie pozwo­
liło na umieszczenie w  protokole przemó­
wienia w tej sprawie. Kiedy wnioskodawcy 
zażądali otwarcia dyskusji nad odpowiedzią 
P. Premjera, wniosek został przez więk­
szość rządową odrzucony. W  interesie nie­
tylko społeczeństwa, ale i państwa a także 
rządu i popierającego rząd obozu, leży zu­
pełne wyjaśnienie zarzutów, podniesionych 
przeciwko traktowaniu umieszczonych w  Be­
rezie Kartuskiej. Zadanie wyjaśnienia sto­
sunków w Berezie należy powierzyć komisji 
złożonej z niezależnych czynników* parla­
mentarnych, wyposażonej przez Sejm w  od­
powiednie uprawnienia44.

l f u p u t  l u l k o  
W OROflERJI im. SW. TERESY

S TE F A N A  H Y Ł Y S a s :
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gabld, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie.

m rozwija się ruch bezbożniczy; Drudzy zaś mu3zą się nauczyć katolicy nasze,j inteligencji. I upati^jem^
i sio hAetwn * nnwnżvt.nei orężni- zmu. — muszą się zaznajomić z tradvevina, w pomyślny, choć doś„ niespo .. ewa

m iejsca na poważny perjodyk poświęcony 
zgłębianiu treści pojęcia: katolicyzm ?

W  Z.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14. 2. (Telef.). Giełda dewi­

zowa: Belgja 123.65, Hoiandja 357.75, K o ­
penhaga 115.55, Londyn 25.88, Nowy Jork 
5.30, Paryż 34.93, Praga 22.13, Szwajcarja 
171.45, Sztokholm 133.45, W łochy 45.05, 
Berlin 212.60, Madryt 72.44. Obroty mniej 
niż średnie, tendencja niejednolita. Dolar 
prywatnie 5.28, rubel złoty 4.55, dolar zło­
ty 8.89, marka niemiecka 202.50, funt szter- 
lingów 25.90.

Papiery procentowe: Budowlana 46.70, 
stabilizacyjna 72.25, premjowa dolarowa 
54.50, konwersyjna 68.00, dolarowa 78.00. 
kolejowa konwersyjna 63.50, listy i obli­
gacje banków* państwowych bez zmian.

A kcje: Bank Polski 98.25, Lilpop 9.30. 
Starachowice 13.10. Tendencja dla poży­
czek państwowych utrzymana, dla listów 
zastawnych słabsza, dla akcyi mocnieisza.
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0 cicin pisiąiimi?..
Żydzi zapowiadają wojną...

Żydowska prasa donosi o konferencji 
prasy żydowskiej w  Warszawie, na której 
delegaci Palestyny składali sprawozdania 
ze Stanu żydowskiej Palestyny i z fundu­
szów dotąd zebranych.

„Posiadam y obecnie — Referowali — 
w bankach palestyńskich l i  milionów 
f. szt., ale ten kapitał będzie leżał bez­
użytecznie dotąd, póki nie nadejdzie do. 
ża narodowa praca i nie wytworzy ini­
cjatyw y dla prywatnego kapitału... Je­
żeli tem po im igracji będzie takie, jak 
dotąd, to w ciągu 5-—6 lat będziemy 
m ieli w Erec Izrael 600 tys. żydów. Bę­
dzie to Już większość m ctylko liczbowa. 
Pozatem trzeba podnieść stopę życia ro­
botnika żydow skiego w Erec Izrael. Każ 
<ly robotnik winien posiąść dom  w kra­
ju  narodowym... W  świeeie pachnie pio 
chem. M usim y przyspieszyć naszą pra­
cę, aby w ojna zastała nas um ocniony­
mi, zakorzenionymi w sw oim  kraju. Mu 
simy przeto wykorzystać czas i zacie­
śnić nasze stosunki wewnętrzne'-.

Żydowski dopplng.
Żydowska prasa („N ow y Dziennik'4) za­

rzu ca  ambasadorowi hr. Raczyńskiemu (któ­
rego wywiad w sprawie polskich żydów 
wczoraj podaliśmy), że nie zna stosunków 
panujących w Polsce i nie wie o rzekomych 
„krzyw dach", jakie żydzi w Polsce cierpią.

„Żydzi — pisze „Gazeta W arszaw­
ska7* —  doskonale zdają sobie sprawę 
z tych m ożliwości, jakie dla nich w 
chw ili obecnej istnieją w Polsce i jeśli 
narzekają, to tylko w tym  celu, aby 
zdopingować swoich sprzymierzeńców 
polskich i uśpić czujność licznych śla­
m azarnych Polaków, którzy chociaż wi 
dzą, co się w kraju  dzieje, w olą dla 
świętego spokoju  i osobistych-* korzyści 
szukać w tych skargach żydow skich u- 
spokotjonia sw ojego polskiego sumie­
nia".

Zmiany w rządzie.
„W ieczór Warszawski** notuje pogłoskę, 

Jakoby w ybory parlamentarne miały się od­
być dopiero w zimie 1936 r. Nadto donosi, 
jakoby w  niedługim czasie miała nastąpić 
(rekonstrukcja rządu. Przytaczamy pogłoskę 
„W ieczoru W arszawskiego" dosłownie be®

1 komentarzy:
„Zgodnie ze zw yczajam i —  czyta­

my —  niebawem  po sesji parlam entar­
nej miałaby się odbyć rekonstrukcja 
rządu. Już dzisiaj zaczynają krążyć ro­
zm aite plotki i przypuszczenia. Najeżę 
ściej słychać nazwisko ministra Ko- 
ścialkowskiego, jak o  człowieka, posia­
dającego pom yślne horoskopy. Bardzo 
często pada także nazwisko ministra 
Poniatowskiego, którego ostatni© wystą 
pienie w Sejm ie dało mu jeszcze moc­
niejszą pozycję i znalazło żywy od­
dźwięk w  prasie zagranicznej, gdzie m u 
pośw ięcono specjalne artykuły. Szcze­

g ó ln e  zainteresowanie polityką min. 
Poniatow skiego okazują Niem cy, któ­
rzy porów nyw ują  ją do akcji m inistra 
Darrego. Pogłoski te przypisują także 
generałowi Góreckiemu odegranie w y­
bitnej roli na terenie zagranicznym, m ° 
w ią także o ewentualnym pow rocie do 
rządu b. premjera Prystora i b . ; min 
Kwiatkowskiego, ale wszystko to są tyl­
k o  nastroje pewnych grup i  kierunków 
w łonie sanacji. Punkt ciężkości zawsze 
tkw i w  stanowisku czynnika d ^  dują­
cego, a ten — m ilczy".

Składki w szkolą.
„Kurjer Poranny*’ zamieścił niedawno 

słuszne skargi jakiegoś „o jca " na przecią- 
' żenie młodzieży szkolnej różnemi składkami. 
■Ostatnio —  może dla naprawienia wrażenia 
i w  kołach rządowych —  zamieścił znów ar- 
itykuł „m atki", która „szeroko i długo" zbi- 
ija twierdzenia „o jca ". Zapewnia więc, że 
'składki nie Są ani liczne, ani wysokie, —  
a  potem, że młodzież uboga jest albo uwal­
niana (?) od składek, albo, jeśli nie może 
być uwolnioną, to korzysta (?) z pomocy 
kół rodzicielskich, i t. p. Artykuł matki 
kończy sic następującym ustępem:

„Jest w tern wszystkiem  coś niesa­
m ow itego’1 kończy „O jciec". O tak, jest 
coś niesam owitego, ale nie w  uchwala­
niu opłat (od których — powtarzam  — 
wszyscy niezamożni rodzice są zwalnia 
ni), nie w  datkach dobrowolnych m ło­
dzieży, ale właśnie niesam owitość jest 
w  psychice ojca, który rzuca obelgę w 
stronę szkoły i uzurpuje sobie p ra w o ; 
m ówienia za ogól".
Jak to latw'o narazić się dziś na zarzut

Przemiany w Gdańsku.
Pomimo manifestacyjnie podkreślanej przy­

jaźni polsko-gdańskiej — prezydent senatu, p. 
Greiser. był obok premjera pruskiego, jen. 
Goeringa, clrugą osobą, specjalnie respektowa­
ną podczas polowania w Białowieży, —- warto 
jedinak od czasu do czasu zająć się wewnętrz- 
nemi stosunkami Wolnego Miasta. Aczkolwiek 
w ostatnich czasach zaczyna ono występować 
na widowni politycznej jako państwo zupełnie 
niezależne i suwerenne, to jednak nic należy 
zapominać, że Polska posiada w Gdańsku- spe­
cjalne interesy, zagwarantowano zarówno w 
konstytucji gdańskiej, jak [ w  drodze między­
narodowej. Wszystko więc, co sie dzieję w 
Gdańsku, nie może być dla niej. obojętno, jak 
nie może być także obojętne dla Ligi Naro­
dów, pod protektoratem której pozostało W ol­
ne Miasto i który po dziś dzień istnieje. Tym­
czasem, sądząc z różnych objawów, można 

wnosić, że władze gdańskie coraz mniej się lb 
czai, i ze specjalnemi interesami Polski i z in­
stytucją genewską. Uznają natomiast inny pro­
tektorat, nie przewidziany ani w  międzynaro­
dowych konwencjach, ani w konstytucji gdań 
słriej: protektorat Berlina, a mówiąc jeszcze 
ściślej; protektorat partji narodowo-socjałisty- 
cznej.

Gdańska parfcja narod-owo-socjalistyczna dą­
ży od chwili objęcia władzy do przekształcenia 
Wolnego Miasta na narodowo . socjalistyczny 
„TotalitatstaatT Ponieważ na drodze ku rea­
lizacji tego celu stanęły dawne partje polity­
czne, powołując się w obronie swych praw do 
egzystencji na zagwarantowaną w gdańskiej 
konstytucji swobodę słowa i koalicji, i ponie­
waż Liga Narodów niedwuznacznie dała do 
zrozumienia, że przestrzegać będzie respekto­
wania (przez władze gdańskie przepisów obo­
wiązującej konstytucji, więc czynniki narodo­
wo-socjalistyczne postanowiły cel swój osiąg­
ną jć w  drodze odpowiednich zarządzeń admini­
stracyjnych. Wywołało to opór ze strony opo­
zycji, która, opierając się na przepisach kon­
stytucji, przystąpiła do przeciwdziałania wy­
danym zarządzeniom, zaskarżając je bądź to 
w gdańskich sądach, bądź u Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów. Jedna z tych spraw ■*— 
petycja księży gdańskich oraz petycja centrum 
katolickiego w siprawie prawnego położenia 
katolików i organizacyj katolickich w Wolnem 
Mieście, znalazła nie, jak wiadomo, na porząd­
ku dziennym ostatniej sesji rady Ligi Naro­
dów, dając sprawozdawcy angielskiemu, mini­
strowi Edenowi, okazję do wygłoszenia kilku 
uwag, ostrzegających senat gdański przed zbyt 
daleko idąioą realizacją programu narodowo- 
socjalistycznego na terenie Wolnego Miasta. —  
Na wniosek sprawozdawcy, rada lig i Naro­
dów zaleciła równocześnie senatowi gdańskie­
mu załatwienie poruszonych w petycji kwestji 
w drodze bezpośrednich rozmów z petentami, 
zastrzegając sobie merytoryczne rozpatrzenie 
sprawy na sesji następnej.

Przyjęcie, jakiego p. Gredser doznał w Ge­
newie, nie mogło mu się, rzecz prosta, podo­
bać. Powróciwszy do Gdańska, prezydent se­
natu zwołał zebranie partyjne, na którem o- 
świadczył gotowość do porozumienia się z ka­
tolikami gdańskimi, ale jednocześnie zapowie­
dział, że nie cofnie się przed represjami w 
stosunku do prasy i partyj opozycyjnych, jeżeli 
będą krzyżować jego politykę. W dalszym cią­
gu p. Greiser polemizował z żądaniami, zawar* 
temi w petycji centrowej, uznając je za nieu­
zasadnione.

Jak wynika z ostatnich telegramów z Gdań 
ska, bezpośrednie rozmowy między senatem 
gdańskim a przedstawicielami centrum katoli­
ckiego nie dały pozytywnych rezultatów. Cen 
trum domagało się uchylenia kilku ustaw, 
stawiających partję narodowo-socjalistyczną w 
stosunku do innych partyj gdańskich w wy­
jątkowo korzystnej sytuacji. Senat gdański od­
rzucił te żądania kategorycznie.

Niezmiernie ciekawy jest dalszy ciąg tej 
sprawy. — Po negatywnem zakończeniu ipko- 
wań wystosował dr. Greiser orędzie do partji 
narod.-socjal., w którem wyraził pogląd, że 
w sytuacji, jaka wytworzyła się w Gdańsku, 
jest rzeczą konieczną ujawnienie woli ludności 
gdańskiej w drodze nowych wyborów do 
sejmu gdańskiego. W myśl tego zalecenia, 
odbyło się zebranie sejmowej frakcji narodowo- 
socjalistyc-znej, na której uchwalono postawić 
wniosek o rozwiązanie sejmu. Nastąpi to dnia 
21 b. m. i oczywiście wniosek przejdzie, gdyż 
hitlerowcy w 3ejmie mają zdecydowaną więk­
szość.

Widzimy z tego, że dr. Greiser kopiuje do­
słownie kanclerza Hitlera, który także rozwią­
zywał Reichstag i przeprowadzał nowe wybory, 
gdy mu to było potrzebne raz ze względu na 
sytuacje wewnętrzną, drugi raz —  z uwagi na

opluję zagraniczną. Ale prezydent senatu gdań 
skłego nie jest kanclerzem Rzeszy, a Gdańsk 
państwem niemieckiem.

Cel rozwiązania sejmu gdańskiego i nowych 
wyborów jest zupełnie jasny. Hitlerowcy opa­
nowali już niemal całkowicie Wolne Miasto, w 
ich -rękach znajduje sio cała administracja, 
więc. niewątpliwie wybory przyniosą im 
kwalifikowaną większość, a tem samem umo­
żliwią im zmianę gdańskiej konstytucji w du­
chu ideologji narodowo-socjalistycznej. Zanosi 
się zatem na przewrót, którego znaczenie i 
skutki sięgną daleko i głęboko poza wewnętrz­
ne stosunki gdańskie.

Wiadomą jest rzeczą, że Wysoki Komisarz

Ligi Narodów, p. Lester, w sprawozdaniu za 
rok ubiegły, przedstawionym tej instytucji nie 
kryje swych zastrzeżeń i obaw co do kierunku, 
jaki przyjęła ostatnia polityka władz gdań­
skich, uważających się za ekspozyturę niemie­
ckiej partji narodowo-socjalistycznej. Nato­
miast nic nie wiemy, o jakichkolwiek bądź za­
strzeżeniach w tym względzie ze strony rządu 
polskiego. Przeciwnie' odnosi się takie wraże­
nie, jakgdyby to, co się dzieje w Gdańsku, te 
przemiany, które sięgają głęboko w ustrój 
prawmy Wolnego Miasta., odbywały się za zgo­
dą czynników, decydujących o kierunku pol­
skiej polityki zagranicznej. Obawiamy się, że 
tak pojmowana przyjaźń z Gdańskiem nic, c- 
próćz szkód, nam przynieść nie może.

A. D.

Niebezpieczna gra.
Prezes Unda, dr. Dmytro Lew icki w y­

głosił w Sejmie mowę, w  której miedzy 
imienni powiedział (w streszczeniu):

U kraiński naród nie chce być przed­
miotem, którego kosztem ma być budowa­
na mocarstwowość Polski. On jest naro­
dowo dosyć uśw iadom iony i celowo zdąża 
do spełnienia sw ojej historycznej misji na 
wschodzie Europy. Misja ta znalazła już 
zrozum ienie i \v m iędzynarodowej opinji 
i  w niedalekiej przyszłości problem  ten 
będzie rozwiązanym. Na rozwiązaniu tego 
problem u pow inno zależeć też i  Polakom, 
bo oni historycznie związani są z ukraiń­
skim narodem... Ukraińcy domagają się 
wszystkich praw, jakie należą się uświa­
domionemu (narodowi, i sądzą, że najła­
godniejszą formą spełnienia tych praw 
jest terytorjalna antonomja, W  tej spra­
wie Ukraińcy złożyli odpowiedni wniosek 
w  senacie, dom agający się przyznania a* 
utonom ji z własnym państwowym apara­
tem.*. Druga koncepcja  Ukraińców idzie 
po lin ji zdobycia własnego państwa z cen­
trum  w Kijowie. I tu  pow inny zejść się 
interesy obu narodów: polskiego i ukra­
ińskiego.

W  dalszym  ciągu swej mowy radzi p. 
Lew icki Pólśc© przygotować się do w iel­
kiej w ojny z R osją o przebudowę całej 
w schodniej Europy, a z ziem południowo- 
wschodnich stworzyć u siebie Piemont u- 
krainizmu i  teren operacyjny do działania 
przeciw ko Rosji.

Ta oferta i rada wywołały zachwyt w 
prasie undow skiej i konserwatywno-kato- 
łickiej (ukraińskiej), natomiast sprzeciw

w prasie ukraińsko-nacjonalistycznej. Na­
cjonaliści godzą się tylko na drugą część 
mowy, rozw ija jącą program  minimalny 
(aut on om ją terytorialną), uważają za nie­
bezpieczny oportunizm.

Poglądy nacjonalistów  zbija „Nowa 
ZonjaT twierdząc, że postulat autonomji 
nie sprzeciwia się postulatowi własnego, 
zjednoczonego państwa, bo... kto chce osią
gnać miljon, ten nie rnoże gardzić tysią­
cami, z których ten m iljon się składa.

Jak wid mm y z powyższego, gra Ukra­
ińców  jest przejrzystą. Autonom ja teryto­
rjalna, to minimum, to środek do celu o- 
statecznego, a nie cel sam w sobie — ce­
lem  tym nra być własne, samodzielne i zje 
dnoczone państwo ukraińskie, obejmują­
ce także i ziemie, wchodzące obecnie w 
skład Rzeczypospolitej polskiej. Do wywal 
czenia i budow y tego państwa ma U kra­
ińcom  dopomóc Polska —  „dla dobra obu 
narodów ".

Ładnie to ze stanowiska ukraińskiego 
pom yślane, lecz oferta tego rodzaju jest 
nie do przyjęcia ze strony polskiej. Nie do 
przyjęcia? Tak, ze strony trzeźwych poli­
tyków, lecz kto wie, jak  się do niej usto­
sunkow ują różni, „m arzyciele54 p o lityczn i 
A  może już się zaczynają ustosunkowy­
wać? Społeczeństwo polskie w e w scho­
dniej M ałopolscc zaniepokojone jest coraz 
częstszemi konferencjam i polityków  ukra­
ińskich z władzam i ceaitralnemi w W ar­
szawie i coraz większą likwidacją polskie 
go stanu posiadania na terenie w oje­
wództw południowo-wschodnich.

Fr. Bł.

Kto w Sowietach może być bogatym?
Jak tworzy się nowe życie rosyjskie? — Sowiecka burżuazja. — Nowi moskiewscy

„bogacze**. — Względne bogactwo.

..rzucania obelg" lub prowadzenia „anty­
państwowej" roboty! W ystarczy coś skry­
tykować! W ystarczy nawet podać jakiś 
fakt (!) do wiadomości publiczną!,!

Moskwa, w lutym.
Jaik wiadomo, w Związku Sowietów znie 

siona została rów ność w honorowaniu pra­
cy, wskutek czego powstaje nowa sowiec­
ka burtuazja. Jednak „praw o do bogactwa" 
nie posiada w Rosji sowieckiej każdy, a 
„bogactw o" to  jest często bardzo względne. 
W edług ustaw sowieckich, sow ieccy obywa 
tełe zatrzymali sobie pewne prawa do nie­
ruchom ości i drobnego handlu, ale w rze­
czyw istości trudno im  korzystać z tych 
praw. Na właścicieli prywatnego harndlu 
z regu ły nakłada się tak w ielkie podatki, 
że przewyższają one ca ły  jego dochód. — 
Trzy- lub cztero-osobowa rodzina może 
mieć pod M oskwą m ałą willkę, ale rów no­
cześnie większość mieszkańców M oskwy 
mieszka w  1-nym pokoju  wspólnie, po trzy 
do p ięć osób. Ustawa sowiecka nie ma hic 
przeciw temu, aby prywatne osoby wyna­
jęły sobie mieszkanie w dótnach współdziel 
czych, ale właściciel takiego mieszkania, 
osiągnąw szy to szczęście po dw óch czy 
czterech latach czekania, może być nagle 
wysiedlony z Moskwy, jako „niepożądamy 
żyw ioł4’. W edług sow ieckiego ustawodaw­
stwa, sow iecki obywatel może być w łaści­
cielem skrom nego dom ku o pięciu  mieszka 
niach i m oże cztery mieszkania w ynajm o­
wać, ale niech Pan Bóg strzeże tego, kto 
zajm uje się wynajm owaniem  mieszkań w 
Moskwie ailbo w  Innem więcej zaludnionem 
mieście. &

Poziom życiow y w R osji sowieckiej jest 
nadzwyczaj niski w  porównaniu z życiem  
w Europie. Rodzina, która posiada miesz­
kanie o  trzech lub czterech pokojach, w illo 
w y dom ek pod  M oskwą i samochód sowiec 
kiej produkcji, oczyw iście przestarzałej 
konstrukcji, chociaż co dopiero opuścił fa ­
brykę, uważa się za zamożną.

Jak już powiedzieliśm y, w  Rosji sowiec

kiej pojęcie „bogactw a" jest nadzwyczaj 
względne. W ybitni kom uniści są bogaci, po 
niewaź w dosłownem tego słowa znaczeniu 
rządzą Rosją. Mają do dyspozycji najlepsze 
potrawy, doskonałe ubrania, służbę1, w ygo­
dne wille pód Moskwą i  domy odpoczynko­
we na Krymie i na Kaukazie, najlepsze sa­
m ochody, rezerwowane wagony na kole­
jach, a o ile zachodzi tego potrzeba, to i 
specjalne pociągi.

Dalszą zkolei klasę stanowią prow incjo 
nalni funkcjonarjusze kom unistyczni, sze­
fow ie GPU (policji politycznej), wyżsi ofi­
cerowie arm ji czerwonej, starsi urzędnicy, 
pom ocnicy kom isarzy, dyrektorowie wiel­
kich  państwowych trustów, dyrektorowie 
sowieckich fabryk, jednem słowem wszy­
scy ci, których nazywa się „odpow iedzial­
nym i pracownikam i54. Są oni bogaci, ale 
bogactw o ich nie polega na posiadaniu ple 
niędzy. Ich płaca przeważnie nie przekra­
cza 500 rubli miesięcznie, natomiast mają 
możność korzystania z wszystkich środków 
'kom unikacyjnych za m inim alną cenę, jak  
również z wszelkich wygód dla siebie 1 zo 
dżiny.

Są jednak w Rosji sowieckiej ludzie, 
którzy posiadają i pieniądze i wpływy. Są 
to  ci, którzy stoją blisko Kremlu, chociaż 
tam niie zajm ują oficjalnych  stanowisk. — 
Z  pośród nich wymienić należałoby kilku 
lekarzy, odgryw ających rolę kremlowsikich 
„lekarzy osobistych44, zarabiających powa­
żne kwoty. Ich koledzy, zwyczajni lekarze, 
żyją  o wiele skromniej, ba nawet nędznie. 
Dalej do tej drugiej grupy bogaczów nale­
żą dwaj czy trzej w ielcy wynalazcy, pra­
cu jący przeważni© dla armji czerwonej, kil 
ku reżyserów wielkich film ów propagando­
wych, artyści-malarze, m alujący portrety 
wybitnych komunistów, a głównie zaś p ro­
letariaccy pisarze. Do tych zalicza się Ma-
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ksim  Gorkij, który jest właścicielem  wiel­
kiego domu w Moskwie, daleij domy na 
inoskiewskiem przedm ieściu i w illi w So- 
rento; dalej Derajan Biednyj, zajm ujący 
tak samo, jak pisarz i dramaturg Aleks ej 
Tołstoj, wysokie stanowisko, co  um ożliwia 
im nieukrywanie zarobionych pieniędzy.

St. Ogr.

Jim  lie m ic c f i
Zjazd redaktorów katolickich plam 

naukowych.
W e wtorek dnia 12 lutego b. r. odbył się 

w  W arszawie zjazd redaktorów katolickich 
pism naukow ych w lokailu Katolickiej A- 
gencji Prasowej. Po zagajeniu zjazdu przez 
Ks. Biskupa St. Adamskiego, wygłoszone 
zostały referaty. Sprawozdanie z dorobku 
pism naukowych w kierunku wskazanym 
pismem Komitetu W ykonaw czego Komisji 
Prasowej Episkopatu w początku roku 
1933 —  ref. ks. dr. E. Kozłowski. Co można 
uczynić ażeby dorobek katolickich pism  na 
ukow ych udostępnić i nropagować wśród 
świeckiej inteligencji i szerokich warstw 
ludow ych? — ref. ks. prof. A. Szymański, 
rektor Uniwersytetu Lubelskiego. Aktual­
ne tematy dla katolickich pism  nauko­
wych ref. O. Rostworowski T. J. Obecny 
stan pracy nad urobieniem i pogłębieniem  
‘jednolitej otpinji katolickiej w  Polsce —  
Ks. Biskup Adamski. Po referatach odbyła 
się wyczerpująca dyskusja. Zjazd zaszczy­
cili swą obecnością Ks. Kardynał R akow ­
ski oraz Księża Biskupi Radoński i Gawli­
na. (KAP.).

S. p ks. St. K w iatkow ski.
W  dniu 4 lutego b. r. na cmentarzu p o­

wązkowskim  w W arszawie odbył się po­
grzeb ś. p. ks. Stanisława Kwiatkowskiego, 
b. proboszcza parafji krom ołowskiej kolo 
Zawiercia. Zagrożony uwięzieniem  przez 
M oskali za pracę oświatowo-narodow ą pod 
zaborem  rosyjskim , schronił się do byłej 
G alicji i przyjęty w poczet duchowieństwa 
diecezji krakowskiej przez ś. p. kard. Pu­
zynę, pracował kolejno jako wikarjusz w 
parafjach w M orawicy, Ruszczy, Zebrzydo­
w icach i Rabce, zdobywając sobie wszędzie 
m iłość parafjan gorliwością duszpasterską, 
inicjatyw ą w  pracy społecznej i ofiarnością 
na cele publiczne. Po ogłoszeniu amnestii, 
pow rócił do swej diecezji i objął stanowi­
sko proboszcza w wiejskiej parafji w Słu­
pi, następnie w  miasteczku Rrom olowie 
koło Zawiercia. Ciężka choroba, nabyta w 
czasie spełniania obowiązków kapłańskich 
w7 okre-sie w ielkanocnym 4 zm usiła go do wy 
jazdu z parafji, celem przeprowadzenia 
operacji w szpitalu warszawskim ; tutaj też 
zakończył życie ten szlachetny kapłan ku 
w ielkiej -żałości wszystkich, którzy mieli 
szczęście bliżej poznać tę piękną postać ka­
płana patrjoty. R. i. p.

Praca ratownicze w katedrze wileńskiej
Prace nad zabezpieczeniem fundamentów 

Katedry wileńskiej dobiegają, końca. W roku 
1933/34 umocniono kolumnady boczne, przy- 
czem wykonano w tym sezonie 119 pali, 24 
dźwigary żelazne, oraz 4 z żelazobetonu. W 
roku 1934 zbudowano 48 pali, 10 dźwigarów 
żelazobetonowych oraz 8 belek żelazobetono- 
wyoh. Umocniono w ten sposób kolumnady 
boczne, kaplicę im. Najśw. Marji Panny i św. 
Władysława. Bo zupełnego wykończenia prac 
w roku 1935 brakuje jeszcze 5 pall i 6 dźwiga­
rów żelazobetonowycb. Wszystkie prace mają 
być ukończone do dnia 1-go września 1935 ro­
ku. Oprócz tego ma nastąpić odnowienie ka­
plicy św. Kazimierza.

Worki z powietrzem mają podnieść 
statek z dna morza.

W ub. roku na wysokości Jastarni na Helu, 
podczas burzy zatonął okręt norweski „Har­
dy* z ładunkiem 720 tonn węgla. Okręt ten 
leży na dnie w odległości 3 mil morskich od 
półwyspu Helskiego. Kurek Sieja, który badał 
]>ołożenie statku na dnie w ub. roku, ma za­
miar z wczesną wiosną b. r. przystąpić do 
prac nad wydobyciem statku na powierzchnię 
wody. Po wydobyciu części węgla, do luk o- 
krętowych p. Sieja ma włożyć większą ilość 
worków gumowych, połączonych razem. Przy 
pompowaniu powietrza wyparta zostanie woda 
z kajut i luk pod pokładowych i w ten siposób 
okręt, leżący bardzo płytko na dnie, zostanie 
wydobyty na powierzchnię wody. Kurek Sie­
ja posiada własne przedsiębiorstwo nurkowe i 
prace kontynuować będzie na własne ryzyko. 
O ile rzecz mu się uda, okręt stałby się jego 
własnością.

Gdy dzieci bawią się materiałem 
wybuchowym...

W mieszkaniu Wł. Adamca w Zachełmiu
pow. kieleckiego wydarzył się tragiczny wy­
padek. który spowodował 12-letni chłopiec

Ojciec św. o męczennikach angielskich
Z okazji ogłoszenia dekretu, stwierdzają­

cego męczeństwo za wiarę błogosławionych 
Jana Fishera i Tomasza More‘a, Papież wy­
głosił w ubiegłą niedzielę dłuższe przemówię 
nie, poświęcone obu niepospolitym posta­
ciom, których piękno rysuje się wyraźnie za­
równo na tle wypadków historycznych, jak 
i przy ocenie bohaterstwa ich świętości. Przy 
stępując do krótkiego omówienia żywota oł*i 
męczenników, Ojciec św. zaznaczył przede- 
wszystkiem, że przykład Papieża Pawła III, 
który przebywającemu w więzieniu biskupo­
wi Rochesterowi Janowi Fisherowi udzielił 
purpury kardynalskiej, naśladowany był w 
kilka wieków później przez Piusa IX, powo­
łującego do kolegjum kardynalskiego rów­
nież za obronę Kościoła więzionego arcybi- 
skuna Ledóchowskiego.

Błog. Jan Fisher, chluba uniwersytetu w 
Cambridge, był biskupem wzorowym, który, 
choć wiernie królowi oddany, niewzruszonym 
pozostał, kiedy Henryk VIII zażądał od niego 
uznania dla uzurpowanej przez siebie władzy. 
Z dostojnością poniósł później z tego powodu 
śmierć męczeńską, podniosły i budujący przy 
kład dla całego świata, zarówno ludzi, jak i 
aniołów7.

niezwykle żywy i pogodny. Istotnie, błog. To-j hozdij 
masz More był człowiekiem obdarzonym nie-j 
pospolitą inteligencją, wprost, rzec można I I l i O Z t
geujaluością, z którą łączyło się to, co Angli-j 
ey nazywają „sense of buniour” i ozem szczy-! 
cą się jako swą charakterystyczną cechą ua- j 
rodową. Ta pogoda umysłu nie opuściła go 
nawet na miejscu każni. Dzięki swej dosko-. £  j  
nalej znajomości łaciny i jęz. greckiego oraz| 
gruntownej wiedzy prawniczej, a przede-1I..U |p{jn 9  .  uiipjsnTUfljl U tjjftn jłm ^h 
wszystkiem dzięki swym wyjątkowym zdolno. «UU jCUll(| L W iG nO l j l l l l  W jy i  CtllJUl 
ściom wyniesiony został do rady stanu a u a-; 
stępnie do godności kanclerza państwa. Z go- j 
dnością nosił płaszcz i odznaki kanclerskie.! 
bez żalu jednak wolał wkrótce zdjąć je, n iż ' 
splamić niegodziwą podłością. Po powrocie 
do zacisza domowego poddany został nieba- 
wem najcięższym próbom i z pogodą poniósł j
męczeństwa, wyznając publicznie swą wiarę 1 y  ~ I f  Sk f t
katolicką i modląc się za swych nieprzyja-1 R l  P SO tf a i s ® w
ció* i . . _ r Ciągnienie rozpoczyna się już 19-go lutego.Ojciec sw. wyraża radość, ze przyczynia

g łó w n ą  w n g r a n ą
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sławy tym dwom postaciom, wyróżniającym 
się z pośród 59 beatyfikowanych przez Leona 
XIII a tern bardziej rad, że imiona ich dołą-; 
cza do 139 innych męczenników7 angielskich 
pTzez Niego samego beatyfikowanych. Sprawca 
tej gloryfikacji odroczoną była dla połączenia

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotu* 
poczta po otrzymaniu wpłaty na konto P. K. O. 

Nr. 408 ,078 .

Ledwie kilka dni później podobny losL „ , . •
spotkał błog. Tomasza More‘a, drugą w An-|jej z obchodem 400-lecia męczeństwa zgodnie; ważuyck zadań: z jednej strony o pizyjęcie 
glji po królu osobę. Dekret św. Kongregacji I z inicjatywą podieta przez zmarłego kardyna- na fwoje listy kandydatów pro es anc lej
Obrzędów określił blog. Tomasza jako umysł, la Bourae‘a. (KAP). j s/ow^ckiej, by reprezentować cale spo-

łeczenstwo słowackie, a z drugiej o mezamy-
— — i — mini.ii________________________l_li..ini■ ii■!ihiibii "mu  ........ — u— ■■ i kanie drogi do współpracy z czeską partją

1 „ludową“ w7 tak zwanym katolickim bloku. 
f  I  ^   ̂  ̂ —  A. i - -  m  ponieważ wspomniaua partja czeska oświad-nauptman skazany na smierc. c W  *  z w L *  katolickiej p a ^  <10™ *

kiej z narodowTą partją protestantów słowac-
We Flemington w procesie o porwanie i  za- Wyrok jest całkowicie usprawiedliwiony i umo-

mordowanie synka pik. Lindbergha, sędziowie tywowa-ny przez zeznania świadków. Wobec
przysięgli wynieśli we środę o godz. 11 w no- tego, iż Hau-ptman niewątpliwie będzie apelo-
cy z. sali obrad werdykt, uznający Hauptmana -wał, wykonanie wyroku automatycznie zasta­
wianym zabójstwa w pierwszym stopniu. Na nie odroczone. Ze względów proceduralnych,
podstawie orzeczenia ławy przysięgłych, sąd sprawa apelacji nie będzie mogła być rozpatry-
skazał Hauptmana na karę śmierci na krześle wana wcześniej, niż w* maju.
elektrycznym, która ma być wykonana w cią 1 Prasa amerykańska bardzo obszernie opisu-
gu tygodnia, począwszy od 18 marca. | je ostatnie godziny procesu Hauptmana- Po

Hauptman przyjął wyrok z całym spokojem, odczytaniu Orzeczenia przysięgłych zapanowało . , . _
Żona jego zanosiła się od płaczu, powtarza- milczenie, które przerw7ał obrońca Hauptmana s*em: 1 kra311* (KAP).
jąc: „już nic nam nie pozostało” . | adwokat Reilly, żądając, by każdy z p r z y s ię - R e d a k t o r  Sl0Vakd“  W WifiZieniu

Tłum, który otaczał gmach sądowy ząeho-' glych powtórzył słowa wyroku. Sąd przychy-j n
wywal po ogłoszeniu wyroku milczenie 5 ^po- lił się do tego życzenia, pocze-m każdy z przy-i Naczelny redaktor katolickiego dziennica 
kój. i siógTych powtórzył: winien zabójstwa w pierw j „Slovak‘f, wychodzącego w Bratysławie,

Pierwszy wiceprokurator Peacock oświad- szyna stopniu” . Sędziowie przysięgli osiągnęli dr. Karol Sidor, rozpoczął dnia 7. lutego b. r. 
czył, iż wyrok odpowiada oczekiwaniom naro- jednomyślność dopiero podczas 5-go głosowa-; odsiadywanie wr Rużomberku dwumiesięcz-

nia. Adw. Reilly oświadczył, iż w razie potrze- \ nego więzienia na skutek uprawomocnienia

kich byłby poważną przeszkodą do utworze­
nia owego bloku. Władze katolickiej partji 
słowackiej po wysłuchaniu referatu ks. posła 
Tiso uchwaliły rezolucję, wr której stwierdzi­
ły, że współpraca z narodową protestancką 
partją słowacką nie stanowi przeszkody do 
stworzenia bloku katolickiego, ponieważ obu 
stronnictwom zależy na tem, by rozwój sto­
sunków w7 Słowacji odbywał się zgodnie z ba-

du, domagającego się jak najsurowszej kary |
dla ludzi, wyrządzających krzywdę dzieciom, j bv uda się do sądu najwyższego.

A. KumańskJ. W czasie nieobecności rodziców 
w mieszkaniu znajdowała się 3-letnia córeczka 
Adamca, Rozalja, 12-letni St. Kurek j Kumań- 
ski, który począł manipulować znalezionym ka 
piszonem górniczym, wskutek czego spowodo­
wał eksplozję, doznając urwania trzech pak

Trzy lata więzienia za bratobójstwo.
Przed sądem okręgowym w Tarnowie, 

odpowiadał w środę Fr. Lis ?  Podllpia k. 
Dąbrowy za zabicie swego brata Józefa.
Oskarżony pracował 2-go sierpnia nb. roku 

ców lewej ręki i silnego poszarpania dłoni tej i wraz z ojcem  w stodole przy sieczkarni, 
ręki. St. Kurek i 3-letnia córka Romańskiego Między braćmi powstała kłótnia z tego po
doznali pokaleczeń twarzy i rąk.

Bójki w żydowskich zakładach 
fryzjerskich.

Od pewnego czasu trwają w Warszawie bój­
ki i awantury wśród żydowskich pracowników 
fryzjerskich. — Walki toczą się między legal­
ną organizacją z pod znaku socjalistycznego 
Bundu i nielegalną organizacją komunistyczną. 
Władze bezpieczeństwa roztoczyły specjalną o- 
piekę nad szeregiem zakładów fryzjerskich. — 
Bójki wydarzają się głównie w zakładach fry­
zjerskich w dzielnicy żydowskiej, ale docierają 
również do śródmieścia, Onegdaj policja przy­
stąpiła do energicznej likwidacji terorystów. 
W wyniku obławy aresztowano 27 komunisty­
cznych pracowników fryzjerskich. Jeszcze 
przed zakończeniem obławy teroryści dokonali 
napadu na właściciela zakładu fryzjerskiego 
przy ul. Żórawiej, Wolfingera i pobili go bu­
telką, napełnioną piaskiem.

Niecodzienne oszustwo.
Władze śledcze w Łodzi aresztowały niezwy 

kłego oszusta, niejakiego Władysława Cwiga. 
Osobnik ten farbował zwykły twaróg, nadając 
mu barwę i kształt t. zw. serków litewskich, 
które w skrzynkach po 10 sz tik wysyłał za 
zaliczeniem. Ponieważ przepisy przewidują, że 
przy wartościowych przesyłkach z zaliczeniem 
kasa kolejowa może wypłacać na poczet zali­
czenia kwoty do 10 zł. — oszust deklarując 
warto-ść każdej skrzynki na 50 zł. pobrał za 
40 przesyłek — 400 zł. Operacje te w ciągu 
kilku dni powtarzał kilkakrotnie na dwóch 
dworcach łódzkich. Oszust został aresztowany. 
Okazało się, te uprawiał on swój proceder w 
różnych miastach, w identyczny sposób, oszu­
kując kasy kolejowe w Krakowie, Wilnie, Bia­
łymstoku i Lwowie. W miastach tych wystę­
pował pod różnemi nazwiskami. Oczywiście.

wodu, że Józef Lis nie wziął udziału w pra 
cy. W  czasie kłótni Józef Lis dobył rew ol­
weru, wtedy doskoczył do niego brat Fran­
ciszek i poczęła się szamotanina. Józef j 
Począł uciekać w pole, a Franciszek p o - !

się dwóch wyroków7 sądów czechosłowackich, 
z których jeden skazywał ua dwa tygodnie 
za zamieszczenie w „Slovaku“ koresponden­
cji „Praski list” , a drugi na sześć tygodni za 

j wygłoszenie publicznego przemówienia z bal 
kouu podczas zebrania, zwołanego przez ka­
tolickie stronnictwo ludowe ks. Hliuki. Ks. 
prałat Andrzej Hlinka osobiście odprowadził 
redaktora Sidora do bram więzienia, a wogó- 
le to uwięzienie popularnego w całej Słowa- 
ezyźnie redaktora nie przyczyni się do popra­
wy stosunków7 czesko-słowackich. (KAP).

biegł za nim i uderzył go parokrotnie m o­
tyką, przecinając bratu tętnicę. Józef Lis 
zmarł z uływ u krwi. Trybunał skazał 
oskarżonego na trzy lata więzienia.

 ono -
n o w e  w y k o p a u s k a  p r z e d h i s t o r y ­

c z n e  W POWIECIE MORSKIM. Pod Wejhe­
rowem, podczas zwózki żwiru, natrafił jeden z 
gospodarzy ua grób skrzynkowy przedhisto­
ryczny, zawierający 2 dobrze zachowane urny 
z okresu halsztackiego. Bliższe badania tere­
nu żwirowni wykazały, że jest to cmentarz 
przedhistoryczny z licznemi mogiłami i groba­
mi skrzynkowemi.

KRADZIEŻ DZIECKA. Przed wejściem  
do k liniki położniczej przy ul. Karowej w 
W arszawie, w ,,ogonku’1 przed okienkiem, 
w którem wydawano numerki na kolejność 
porad, stała z 3-tygodniowym  chłopczy­
kiem na ręku Eudoksija Dzięcioł. W  pew­
nej chw ili do Dzięciołowej podeszła ja­
kaś nieznajoma kobieta i zaproponowała, 
że potrzyma dziecko. Kiedy Dzięciołowa 
podała jej chłopca kobieta usiadła na ław­
ce, a po chw ili korzystając z nieuwagi mat 
ki zmieszała się w  tłumie i zbiegła.

Prześladowca Kościoła w Meksyku
pod opieką sióstr zakonnych.

Plutarch Eljasz Calles, jeden z najbardziej

Z  cafeito ś w ia t a .
0 blok stronnictw katolickich 

w Czechosłowacji

fanatycznych prześladowców Kościoła katolic 
kiego w Meksyku, eks-prezydent a obecnie 
główna, choć ukryta sprężyna ant.yreligijiuej: 
kampanji, poddał się ciężkiej operacji w za­
kładzie leczniczym św. Wincentego w Los 
Angeles. Zakład św. Wincentego jest szpita­
lem katolickim, kierowanym przez Siostry 
Miłosierdzia. W Meksyku zgromadzenia reli­
gijne są zakazane. Generała Callesa przywie 
ziono aeroplanem do Los Angeles. Operacja 
miała szczęśliwy przebieg. Tak to ofiary ty­
ran ji odpłaciły się swemu ciemięzcy. (KAP).

Zgon „króla kucharzy francuskich*'.
Cała prasa paryska pośw ięca dłuższe 

wspomnienia „królow i kucharzy francu­
skich '1 Escoffier, zmarłemu w Monaco w 
89 roku życia, który w yćw iczył cały szereg 
najlepszych kuchm istrzów francuskich. 
Ubiegali się o niego m onarchowie. W ię­
kszą część życia zmarły spędził w Londy­
nie jako kierownik kuchni w  wielkich ho 
telach. Za  zasługi dla Francji zmarły był 
odznaczony leg ją  1 onorow ą. —  Escoffier 
prócz wielu rozpraw fachow ych, napisał 
pamiętniki, z których wynika, że był on 
w ielkim  patrjotą francuskim. Przed wojną 
Escoffier zaangażowany był przez W ilhel­
ma 2-go jako kuchmistrz na jachcie siHo" 
benzoilem '*. Na żartobliwe pytanie W ilhel 

: ma, czy nie ma go zamiaru otruć, Escoffier 
j odpowiedział: „Francuzi walczą tylko jaw 
jnie, i brzydzą się podstępem''. Innym ra-

Ze wąględu^a zUUafcfe się w y to y  do < , e m  lla  WUhelma.' iak ma się
parlamentu wydaał wykonawczy katolickiej mu 0(hv<l-/.ięc7.yć za smaczny obiad. Esco-

. ______  ___  , pa^ji słowackiej musiał ustalić szereg wj- ffien z przytomnością umysłu odpowiedział
że przesyłki nie były odbierane i wracały na(tycznych postępowania stronnictwa w najbliż „niechaj wasza cesarska mość zwróci nam 
stacje kolejowe, jszej urzysrtości. Chodziło o uzgodnienie dw u 'A lzację  i Lotaryngię” .
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Nowe zapatrywania na kwestje odżywiania.$powt.
Polska sztafeta na 7-mem miejscu 

w mistrzostwach Europy.
W  środę nastąpiło w W ysokich Tatrach 

(Tatrzańska Łomnica) otwarcie narciar­
skich m istrzostw Europy w obecności ok.
5.000 widzów. Pierwszego dnia odbył się 
bieg sztafetowy na dystansie 4x10 km. Star 
tow aio 12 drużyn. Generalne zwycięstwo 
odniosły sztafety skandynawskie zajm u­

jąc trzy pierwsze miejsca. Polska startują­
ca  w składzie: Karpiel, Borych, Orlewicz. 
Górski zajęła niestety dopiero 7-me m iej­
sce, mając przed sobą Niemcy i Czechosło­
wację.

W yniki techniczne: l) Finlandia —
2:30 min., 2) Norwcgja — 2:43 min., 3) Szwe 
cja —  2:46:53 sok.. -'•) Niemcy — 2:50:34 sek. 
5) Czechosłowacja - -  2:54:29 sek., 7) Polska 
3:00:26 sek., 8 Austrja — 3:01:06 sek., 9) 
Jugosławia, 10) Rumułija, 11) Łotwa. 12) 
W ęgry.

DZIW NE „AM ATORSTW O4’.
W e wtorek wieczorem  w yjechał na dw u­
m iesięczny pobyt do W łoch  Janusz Kuso- 
cińsld. W e W łoszech Kusociuski rozpocz­
nie racjonalny trening biegowy, aby na 
wiosnę rozpocząć swój sezon sportowy w 
dobrej formie.

Z TURNIEJU HOKEJOWEGO W  KRY­
NICY. W e wtorek wieczór polska drużyna 
kom binowana pokonała A. C. Poprad 8:7, 
(5:0, 3:2, 0:5). Berliner E. C. poko-nał K. T.
H. 2:1 (1:1, 1:0, 0:0). Berlińczycy wygrali 
rów nież z A. C. Poprad 4:0 (1:0, 2:0, 1:0). 
Ostatnie zawody drużyny polskiej kombino 
wanej z K. T. H. nie doszedł do skutku z 
pow odu skandalicznego incydentu. Jeden 
z graczy warszawskich przedłożył organi­
zatorom  rachunek wydatków, wysokości, 
k tórego nie chcieli oni uznać. W obec tego, 
gracz ten odm ów ił udziału w grze i wpły­
nął w  tym  kierunku na swoich kolegów. 
W ypadek był tem  przykrzejszy, że zdarzył 
się w  obecności graczy obcych. Spodziewać 
się należy, że władze przeprowadzą ener­
giczne śledztwo i w ysnują ze skandaliczne­
go  tego faktu najdalej idące konsekwen­
cje.

W RGRY ZDOBYŁY MISTRZOSTWO 
ŚW IATA W  TENISIE STOLOW TO, w tur­
n ieju  londyńskim . Po czterogodzinnej wal­
ce  pokonały one Czechosłowację 5:3. P ol­
ska zajęła 3 m iejsce po przegranej z Cze­
chosłow acją  5:4 przed Anglją.

H u m o r .
Tanio I dobrze. ~  W eber spotyka swe 

g o  znajomego, Szpechta i pyta się go, u  ja­
kiego się leczy doktora. A na to Szpecht:

—  Mój sąsiad w hotelu ma lekarza. 
G dy lekarz przychodzi na wizytę, podsłu­
ch u ję  pod drzwiami i stosuję sam to 
wszystko, co  on  mu przepisuje. — Pocóż 
matm w ydaw ać pieniądze nadarmo?

Badania i ścisłe obserwacje uczonych 
-wykryły, że każda istota żyjąca  potrze­
buje do odżywiania się prócz zasadniczych 
składników, t. j. białka* tłuszczu, w ęglo­
wodanów, soli i wody, także pewnych 
substancyj do życia koniecznie potrze­
bnych, a których brak w pokarmach, mi­
nio dostatecznego dostarczania jedzenia, 
w ywołuje poważne cierpienia. Z tego też 
pow odu substancje to nazwano witam ina­
mi. Człowiek cyw ilizow any zaczął przygo­
tow yw ać swe pokarm y w sposób skompli­
kowany, coraz mniej używ ając pokarm ów 
surowych i aini nie przypuszczał, że przez 
to pozbawia pokarm y w dużej mierze bar­
dzo poważnych składników. Tak np. no­
woczesna kuchnia cywilizow anego czło­
wieka stara ślę wszelkiem i sposobami usu 
nąć z naturalnych produktów spożyw­
czych wszystko to, co w jej pojęciu  uważa 
ne jest za zanieczyszczenie lub balast k i­
szek, nie posiadający rzeczywistej warto­
ści odżywczej jak np. skórki, otręby, od­
padki roślin i t. p. Prócz tego człow iek cy­
wilizow any dąży do stworzenia zapasów 
produktów spożyw czych w ten sposób, by 
je  m ożna przez długi czas przechowywać, 
czyli konserwować. A  właśnie w ten spo­
sób pozbawia się pokarm y dużej ilości wi 
tarnin i dlatego zauważono, że m im o spo­
żywania w dostatecznej ilości bardzo na­
wet pożywnych konserw z czasem osobnik 
zaczyna chorować i  zapada na rozmaite 
cierpienia, które obecnie odnosim y właśnie 
do braku witam in czyli awitaminozy. Tak 
sam o tracą pokarm y witam iny przez zbyt 
długie gotowanie, pieczenie i  smażenie.

Ostatnie te sposoby przyrządzania po­
karm u pow stały po części z obawy przed 
zakażeniem się bakterjaimi z surowych po 
karmów. Już w starożytności znano te dzi 
wne cierpienia, przyczyny jednak ich nie 
znano, a należą tutaj przedewszystkiem 
szkorbut, rachitis, dalej beri-heri w kra­
jach, gdzie w dużych ilościach spożywa 
się ryż a wreszcie pellagra, czyli rumień 
lom bardzki u  ludzi odżyw iających  się ku­
kurydzą. W  roku 1890 lekarz holenderski 
Eijkm an, kierownik szpitala więziennego 
na Jawie, zauważył, że objaw y porażenne 
i  nerw owe występujące u ludzi jako cho­
roba beri-beri, pilzypomiinają w  zupśjłnó- 
ści schorzenia ptactwa domowego, karmio 
negto na podw órzu szpitalnem oczyszczo­
nym , polerowanym  ryżem. Gdy kurom  za­
częto daw ać przy karmieniu otrębów z ry­
żu, cierpienie to szybko ustępowało. Szkor­
but rów nież znany jest od  najdawniejszych 
czasów. Przejawia się ono przez silne krwa 
wienie stawów, dziąseł i wypadanie zębów, 
a  występuje zwykle u  osobników  karmio­
nych przez dłuższy czas same m i konserwa 
mi. Już w  roku 1671 uczony francuski Ve- 
nette, udow odnił zależność występowania 
gmiloa od  braku świeżych pokarm ów roślin 
nych. Np. cierpienie to występuje bardizo 
często u dzieci, wskutek odżywiania ich  ste 
rełizowanem  i konserwowanem mlekiem, 
lub sztucznemi odżywkam i. Karmiąc świn­

ki m orskie tylko ziarnem zbóż i wodą, w y­
w ołuje się u nich cierpienie podobne do 
szkorbutu, a poprawa następuje w tej 
chwili, jeżeli doda się do paszy wyciśnię­
tego soku z marchwi, kapusty, pom idorów, 
lub cytryn i t. p. Rumień lom bardzki jest 
znowu cierpieniem wynikającem z nad­
m iernego spożywania mąki kukurydzia­
nej. Przejawia się on pod postacią zaczer­
wienienia skóry i plam obejm ujących 
twarz, kark. grzbiet, ręce i t. d. W ystępuje 
równocześnie zaburzenie trawienia, bóle 
głowy, a następnie zupełne wyczerpanie 
sił, a nawet obłęd kończący się śmiercią. 
Gcldberger i Tanner wykazali, że przyczy­
ną tej choroby jest zupełny brak pewnej 
witaminy w kukurudzy. która za to znaj­
duje sle w dużej ilości w mięsie, mleku, a 
przedewszystkiem drożdżach piwnych.

Są jeszcze inne cierpienia powodowane 
brakiem witamin, a przedewszystkiem 
wspom nieć tu należy o  krzyw icy czyli an­
gielskiej chorobie pow odow anej brakiem 
witam iny rozpuszczalnej w tłuszczach, któ­
ra znajduje się za to w dużej ilości w tra­
nie, który dlatego działa tak skutecznie 
przy tej chorobie.

Rozróżniamy głów nie dwa gatunki, wi­
tamin, jedne są rozpuszczalne w wodzie, a 
drugie .w  tłuszczu. Rozpuszczalne w wo­
dzie znajdują się obficie w  świeżych jarzy 
nach i  owocach, a drugie w maśle, tranie 
i t. p. Niektóre pokarm y zawierają jedno 
cześnie oba gatunki witam in np. cytryny, 
pomarańcze, kapusta, pom idory, szpinak, 
kalafjory, banany, buraki, marchew, dalej 
ostrygi, wątróbka, świeże mleko i żółtko, są 
więc dla odżywiania bardzo koniecznemu 
W itam iny są to zasady, których natura 
jest jeszcze niedokładnie określona, a któ­
rych organizm  zwierzęcy nie jest w stanie 
sam wytworzyć. W itam iny są, już nawet 
w dawkach niezmiernie małych, niezbędnie 
potrzebne do życia i rozw oju organizmu, a 
brak ich w yw ołuje poważne zaburzenia.

Ponieważ witam in organizm  nie może 
sam wytworzyć, trzeba mu je  dostarczać 
sztucznie, a to  przez podawanie, a wzglę­
dnie dodawanie do zwykłych przegotowa­
nych pokarmów, pokarm ów surowych, 
zwłaszcza sałat, .jarzyn i owoców. Nie na­
leży też odżywiać się li tylko pokarm am i 
gotow anem i i  konserwami. W  okresie sil­
nego rozw oju organizm u np. u  dzieci, ko­

m iny. Dotychczasowe badania pozwalają 
przypuszczać, że z czasem uda się nam te 
w itam iny jeszcze lepiej poznać i usunąć 
przez to wiele w adliw ych pojęć, panują­
cych dotąd na punkcie odżywiania.

Dr. A. Klęsk.

Złóż składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

(Radło.
PANI GODZI SŁUŻĄCĄ, Stosunki mię­

dzy pracodawczynią, cźyli panią domu a 
służbą dóm ową należą ciągło jeszcze do 
kwestyj nieuregulowanych. Stanowią w  do 
m u najczęściej dwa wrogie obozy nieżycz­
liwie do siebie usposobione, pełne podejrzli 
wości, podstępu i nlesumienności. O ure­
gulowaniu tych stosunków z krótką cha­
rakterystyką „pani dom u44 i służącej mó­
wić będzie przez radjo w dniu 15 lutego 
(piątek) o godz. 12.45 w pogadance dla ko­
biet p. A. Fudakowska.

O STOSUNKACH GOSPODARCZYCH 
WIELKOPOLSKI. W  dalszym ciągu odczy­
tów „W ielkopolska współczesna’4 w piątek 
dnia 15 lutego o godz. 18.45 m ówić będzie
0 stosunkach gospodarczych W ielkopolski 
Dr. St. W ascliko, dyrektor W ielkopolskiej 
Izby Przem ysłowo-Handlowej. —  Odczyt 
transmitowany będzie z Poznania na 
wszystkie rozgłośnie.

ULICE I GMACHY DZISIEJSZEJ MO­
SKWY. Odczyt L. Tomaszewskiego; który 
w ygłoszony zostanie przed mikrofonem  
warszawskim w sobotę dnia 16 lutego o 
godz., 18.45, określi słuchaczem jakie było
1 jakie jest obecnie oblicze Moskwy. Przed 
rew olucją było to miasto najbardziej chyba 
na świecie zaniedbane i chaotycznie zabu­
dowane, choć posiadało stosunkowo logicz 
ny układ głównych ulic. Poza prastarym 
Kremlem szczyciło się bezsensownie brzyd 
ko zabudowanem centrum handlowem  „Ki- 
ta jgorodu14 i szeroko rozrzuconych dzielnic, 
pokrytych przypadkowo pajęczyną zauł­
ków. Od roku 1926 Moskwa poczyna zmie­
niać sw oje oblicze, a przedewszystkiem 
skalę. Na. m iejscu parterowych, czy kilku­
piętrowych domów przedw ojennych wyra­
stają kilkunastopiętrowe gm achy przyszłej 
stolicy z dnia na dzień.

Programy stacyj radiowych.
Sobota 16 lutego 1935.

Kraków, (293.5) G.: 6.45 Audycja poran­
na z W arszawy; 7.40 Zapowiedź program u 
i koncert reklam owy; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z W ieży M arjackiej; 12.03 Transmi­
sja z W arszawy; i 2.05 Koncert z płyt; 15.30 
Transmisja z W arszawy; 15.35 Harcerska 
watra; 15.45 Najnowsze utw ory z płyt; 
16.30 Transm isja ze Lw owa; 17.00 Muzyka

Muzyka z płyt; 19.20 Transmisje z Łodzi i 
W arszawy; 19.45 Program  na dzień następ­
ny; 19.50 Transm isja z W arszawy; 19.56 
W iadom ości sportowe; 20.00 Transmisje z 
W iednia i W arszaw y; 22.00 Koncert rekla­
mowy: 22.15 Koncert z płyt; 23.00 Transmi­
sja z W arszawy; 23.35 D. ć. koncertu z 
płyt; 24.00 Retransm isje muzyki tanecznej 
z Londynu.

Lwów, (377.4) G.: 6.45 A udycja  poranna 
z W arszaw y; 16.30 Audycja dla dzieci 18.08 
,,Lwów jako ośrodek lecznictw a4’ ;

W arszawa, fi,339.3) G.*. 6.45 Pieśń „Kio

popularna,;
17.50 „Nowoczesne

i ł.UU i
mieszkanie11; 18.00 CoA I .Ul/ Cl # >

biet w czasie ciąży i  karmienia, należy po- słychać w świecie; 18.10 W iadom ości bie 
dawać co dzień pokarm y zawierające wita,- żące; 18.15 Transmisja z W arszaw y; 19.0'

Dążenia człowieka
do pokonania przestrzeni.

Legenda a technika współczesna.
I. Ptrof. Nowak w swej pracy: „W ie bekampft 

der Mensch die Fem e44, w  tygodniku „Die 
!Woche“  — rzuca szereg ciekawych myśli, któ­
re tu streszczę:

Człowiek od czasów najdawniejszych ma­
rzył zawsze o zdobyciu środków, czy przyrzą­
dów przy pomocy których mógłby się jak naj­
szybciej przenosić z miejsca na miejsce. Ślady 
tych dążeń znajdujemy już w najstarszych po 
daniach i bajkach wschodu i zachodu.

Kiedy np. germańscy bogowie światła pły 
nęli przez morze do kraju olbrzymów — to 
wedle podań zawartych w Eddzie (najstarsza 
księga podań ludów skandynawskich) — po­
tężny bóg Tor jednem uderzeniem wiosła po­
suwał łódź na taką odległość, na jaką podczas 
cichej, pogodnej nocy słychać szczekanie sil­
nego psa.

Policzmy, jaka to odległość kryje się pod 
tą przenośnią poetycką. Otóż wyćwiczony wio 
ślarz wykonuje 30 uderzeń w minucie a na 3 
km. słychać w nocy szczekanie silnego psa: 
czyni to 90 km. w minucie a 5400 w godzinie. 
Ów bóg, przestrzeń miedzy Europą a Amery­
ką przepłynąłby zatem w 1 godzinie, czego 
najszybszy statek mimo olbrzymiego postępu 
techniki dokonać nie potrafi.

W porównaniu z tą szybkością, cłiyżość, 
z jaką poruszają się latające kufry i dywany 
z bajek arabskich ..Z 1000 i jednej nocy44 są 
iuż bardzo małe; poruszają sie one w bajce 

'.ledwie z szybkością wiatru.

W  dawnych bajkach niemieckich istnieje 
podanie o siedmiomilowych butach. Ich posia 
dacz przenosiłby się z miejsca na miejsce je­
szcze szybciej niż ó<w bóg niemiecki na swym 
cudownym statku. Siedm mil geograficznych 
to 52.5 km. W minucie robi człowiek 60 kro­
ków. 52.5 X  60 == 3553 km. 3553 X  60 =  
213180 km. w godzinie. Zatem ktoś podróżu­
jący w owych siedmiomilowych butach z baj­
ki, przebywałby w godzinie przeszło 200.000 
km. W ciągu kwadransa potrafiłby obiec do­
okoła naszą ziemię.

W tych wszystkich mitach, podaniach i baj 
kach wyczuwamy tęsknotę ducha ludzkiego, 
który chciałby jak najszybciej pokonywać 
przestrzeń. Te dążenia odwieczne, na fantazji 
oparte, próbuje ziścić nowoczesna technika. 
Przyjrzyjmy się pokrótce do jakich doszła wy 
ników.
PODRÓŻUJEMY 10-KROTNIE SZYBCIEJ 

NIŻ PRZED 100 LATY.
Ruch komunikacyjny odbywa się na lą­

dzie, na morzu a obecnie i w powietrzu. Po­
ciągi błyskawiczne i automobile nie potrafią 
fta ogół przekroczyć szybkości 200 km. na go­
dzinę. Próby rekordów, które tę granicę prze 
kroczyły, dowiodły tylko, że przy większych 
szybkościach opór powietrza wzrasta tak nie­
proporcjonalnie szybko, iż następuje ogromne 
zużycie energji nie opłacające się już gospo­
darczo.

O ile chodzi o koleje żelazne, pociągi po­
spieszne na odpowiednio zbudowanych to­
rach, nie przekraczają szybkości 150 km. na 
godzinę, a samochody na najlepszych auto­
stradach 170 km.

Ze względu na krzywizny I zakręty szyb­

kości tej przekroczyć nie można. Jeżeli jed­
nak weźmiemy pod uwagę szybkość poczty 
konnej przed IDO laty, to dziś podróżujemy 
dziesięciokrotnie szybciej. W owych czasach 
szybkość konia przewyższały coraz bardziej: 
kolej żelazna i statek parowy od chwili zasto 
sowania maszyny parowej.

Z BERLINA DO WŁADYWOSTOKU 
8 GODZIN.

Gdybyśmy chcieli tak na codzień osiągać 
szybkość 500—1000 km., musielibyśmy przed­
tem wynaleźć zupełnie nowe maszyny i mo­
tory’, pobudować zupełnie inne drogi i tory.

Osiągnięcie takich szybkości byłoby możli­
we w’ podziemnych tunelach, napełnionych 
rozrzedzonem powietrzem. Urządzaenia takie 
musiałyby być podobne do urządzeń "poczty 
pneumatycznej. Technicznie jest to beawątpie 
nia możliwe; a jakże pociągającą jest myśl, 
że przestrzeń między Berlinem aWładywosto- 
kiem takim pociągiem możnaby przebyć w 
ciągu 3 godzin. Koszt jednak wybudowania 
podobnych tuneli, zaprowadzenia odpowied­
nich urządzeń byłby tale wielki, że gospodar­
czo nie wchodzi w rachubę.

Z HAMBURGA DO N. JORKU BĘDZIEMY 
JEŹDZIĆ 38 GODZ.

A teraz możliwości komunikacji wodnej. 
Woda jest 1000 razy gęstszą niż powietrze w 
warstwach przyziemnych; to też woda stawia 
wielokrotnie większy opór ciałdfn w niej się 
poruszającym. Przy najdoskonalszym wyzy­
skaniu ulepszeń technicznych, najszybsze stat­
ki oceaniczne uzyskują szybkość 29 węzłów, 
tj. 54 km. na godzinę. Jeżeli chodzi o rekordy

sportowe uzyskano ekyżość 37 węzłów czyli 
70 km. na godzinę.

Większą szybkość na wPdzie osiągnięto 
w ten sposób, że zaczęto budować ślizgowce, 
przez co zmniejszył się opór wody. Kadłubo­
wi statku nadaje sie taki kształt, że tenże 
osiągnąwszy pewną chyżość, wynurza się z 
wody i ślizga się po jej powierzchni. Dalsze 
udoskonalenie i zwiększenie szybkości uzy­
skano w tein sposób, że poruszającą się wr wro 
dzie śrubę zastąpiono skrzydłami jak u wia­
traka; skrzydła porusza motor podobny do 
lotniczego.

Takie ślizgowce osiągnęły szybkość do 
140 km. na godzinę, przy stosunkowo małem 
zużyciu energji, bo motor, który porusza nor­
malny statek z szybkością 20 km. na godzinę, 
nadaje ślizgowcowi szybkość pociągów po­
spiesznych.

Widzimy więc, że przy komunikacji wod­
nej istnieje możliwość znacznego zwiększenia 
szybkości. W przyszłości zatem pasażerskie 
okręty oceaniczne byłyby wielkiemi ślizgow­
cami, które przestrzeń Hamburg—New Jork, 
tj. 5000 km. będą przebywały w 33 godzinach. 
Jest to jednak tylko marzenie; ślizgowce wy 
magają gładkiego zwierciadła wody, więc na 
olbrzymich falach oceanu zwłaszcza, gdy jest 
wzburzony, zastosować się nie dadzą. To też 
ludzkość musi szukać innych dróg, jeżeli chce 
ziścić swe marzenia. Te możliwrości istnieją 
w powietrzu.

W r. 1782 we Francji bracia Montgolfief 
zbudowali pierwszy balon, napełniony ogrża- 
nem powietrzem.

ST. SIKORSKI.
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dy ranne w staje zorze44; 6.48, 7.07, 7.25 Mu­
zyka z płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzien­
nik poranny; 7.35 Chwika pań dom u; 7.40 
Zapow iedź progr.; 7.50 Koncert reklamo­
w y; 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Kra 
kow a; 12.03 W iad. meteor.; 12.05 Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert; 13.00 Dziennik połu ­
dniowy; 13.05 Koncert; 15.30 W iadom ości 
o eksporcie polskim ; 15.35 Przegląd giełdo 
w y; 15.45 P łyty ; 16.30 Audycja ze Lw owa;
17.00 Muzyka; 17.30 Pieśni; 17.50 Odczyt 
z Krakowa; 18.00 Przcigląd prasy roln iczej; 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 U twory fortepianow e; 18.45 „U lice i 
gm achy dzisiejszej M oskwy;i; 19.00 Repor­
taż ze stacji telefonów między m iastowych; 
13.20 Odczyt z Łodzi; 19.30 Krótki recital 
m uzyczny; 19.45 Program  na dzień nast.; 
19.50 W iadom ości sportowe; 20.00 Transmi 
sja  z W iednia ; 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Jak pracujem y w Polsce; 21.00 Kon­
cert sym foniczny; 21.45 „Epos codzienności 
polsk iej; 22.00 koncert reklam owy; 22.15 
M uzyka taneczna; 23.00 W iadom ości met.; 
23.05 Loża Szyderców: 23.35 P łyty 24.00 Mu 
zyka taneczna.

Katowice, (395.8) G: 6.45 Transm isja z 
W arszaw y; 15.40 ..Strażak śląski54; 18.00 
Skrzynka pocztowa:

27 tys. zł. na plan zabudowy okolic Krakowa
PRZEZNACZYŁY WŁADZE MIEJSKIE.

to  słutfi&i
n>

Fiątek 15: Faustyna m., Saturnina in., 3©we-
rego kapł.
Wschód słońca 6.53, zachód 16.55.
Długość dnia 10 godzin i 2 min.

Sobota 16: Juljanny pm., Samuela m. Daniela m.
Wschód słońca 6.51, zachód 16.57.
Długość dnia 10 godzin i 6 min.

 0*0---------
ODW ILŻ rozpoczęła się w dniu wczo­

rajszym  w Krakowie. Temperatura podnio 
sła się do dw óch stopni C. Z ulic i dachów 
domów znikają resztki śniegu, który utrzy­
m u je  się jeszcze w obrębie plant. W  porze 
południow ej padał w Krakowie mały desz 
czy, wieczorem zaś m okry śnieg, który 
zaraz topniał, pokryw ając ulice kałużami 
błota.

SEKRETARJAT KOMITETU W O JEW  
TOW. PRZYJ. MŁODZIEŻY AKAD. m ie­
ści się w gmachu Collegii Novii Un. Jag 
ul. Gołębia 24, sala Nr. 46. —  Sekretarjat 
przyjm uje strony codziennie od  godziny 
10 do 12 z wyjątkiem  niedziel i świąt.

7 KONI SPOŻYLI KRAKOWIANIE W UB. 
TYGODNIU. Na targowicę miejską przy ul. 
Zabłocie spędzono w dniu 12 bm. ogółem 191 
koni i (płacono za sztukę; za konie pociągowe 
ciężkie 200— 350 zł., lekkie 160—280, rzeźne 
75— 85 zł. Ze spędzonych koni sprzedano, na 
wywóz za granicę kraju 17 sztuk, na rzeź 
miejscową 7.

SKRADLI WÓDKI W ART. 800 ZŁ. — 
Rais Samuel, w łaściciel dom u przy ul. 
M azowieckiej 113, zgłosił dnia 13 hm. o go­
dzinie 4.40 telefonicznie, że tejże nocy po­
m iędzy godziną 3.30 a 4.30 nieznani spraw­
cy włamali się do restauracji Józefa Lan- 
'desdorfa m ieszczącej się w jego domu za- 
pom ocą zdjęcia kraty w oknie nad drzwia 
m i i wybicia szyby, skąd skradli różnego 
rodzaju wódki, w yroby tytoniowe i inne to 
w ary spożyw cze ogólnej wartości 800 zł.

GINĄ N AW ET POPIELNIKI. Drozdow 
ski Klemens, administrator domu przy a!. 
Słowackiego 44, zgłosił, że dnia 12 bm. nie­
znani spraw cy skradli m u z tejże realności 
2 kubły blaszane na. popiół wart. 95 zł.

ZABRAŁ Z RESTAURACJI PATEFON. 
Zatrzym ano Zielińskiego Ludwika lat 24, 
subjekta sklepowego, bez zajęcia i m iejsca 
zam ieszkania za kradzież patefomu wart. 80 
złotych, na szkodę Marji Mydlarczyk. w ła­
ścicielki kaw iarni przy ul. Siennej 11. Pa- 
tefon od Zielińskiego odebrano i zwróco­
no poszkodowanej.

Jak już donosiliśmy w dniu wczorajszym, 
pierwszym punktem porządku obrad posiedze­
nia Zarządu Miejskiego m. Krakowa w ub. 
środę była zreferowana przez ławnika St. Bur­
iana sprawa zmiany taryfy gazowej. — Refe­
rent po wstępnych uwagach tyczących ogól­
nej polityki gospodarczej Gazowni krakowskiej 
przeszedł do omówienia samej taryfy, opowia­
dając się za wnioskami Dyrekcji Gazowni. —  
Po obszernej dyskusji, w której zabierali głos 
P. Prezydent m. Dr. Kaplicki, PP. Ławnicy; 
Dr. Pelzling. Kuhn. Łubieńska wniosek refe­
renta został uchwalony, jak również dalszy 
wniosek, poparty przez P. Prezydenta o prze­
dyskutowanie ewentualnych przyszłych zmian 
taryfy, jak wogóle całego tego zagadnienia na 
Komisji R. M. dla przedsiębiorstw miejskich.

Następnie Ławnik Dr. Radzyński przedsta­
wił sprawozdanie Komitetu Rozbudowy M. 
Krakowa za r. 1934, znane już z obszernego 
artykułu w „Głosie Narodu44, a nadto podał 
program działalności na przyszłość. I tak w 
szczególności Komitet chce zamienić się w or­
gan Prezydenta Miasta, mający na celu wy­
tyczanie dróg rozbudowy miasta. Dalszo celo 
to chęć większej pomocy dla budujących w 
obrębie miasta, przydział kredytów na budowę 
domów raczej tylko na gruntach już uzbroją, 
nych, oraz wzgląd na solidność budowy, przy- 
czem opinja biura zabudowy miasta powinna 
być tu decydująca. Prośbą o plan zabudowy 
okolic miasta i granice r eg jonu budowlanego 
krakowskiego zakończył P. Dyr. Dr. Radzyński 
swój wyczerpujący referat. W dyskusji pierw­
szy zabrał glos Prez. Kaplicki, podnosząc ol­

brzymie znaczenio dalszej rozbudowy miasta. 
Obniżenie cen parcel miejskich, jakie nastąpi­
ło przed pewnym czasem i stałe popieranie 
wszelkiej prywatnej inicjatywy, to dosadny 
przykład pomocy, jaką dajo tu miasto. P. Pre­
zydent nadmienił również, żo na opracowanie 
wspólnie z powiatem planu zabudowy okolic 
Krakowa została w przyszłym budżecie wsta­
wiona kwota 27.000 zł. Po P. Prezydencie 
zabrał głos Ławnik Dr. Pelzling, stawiając 
między innemi wniosek o rozpatrzenie ewen­
tualnego ustanowienia komunalnego podatku 
od przyrostu wartości gruntów. Wniosek ten zo 
stał przekazany do odpowiedniej Komisji. Po 
przemówieniach Wiceprez. Klimeckiego, Ław­
nika Burtana, Nacz. Dr. Reinera, wniosek re­
ferenta o przedstawienie Radzie Miejskiej spra­
wozdania Komitetu Rozbudowy M. Krakowa 
do zatwierdzenia przyjęto jednogłośnie.

Dalsze punkty porządku dziennego, byczące 
przedłużenia umowy o zarząd ustępów publi­
cznych ze Zw. Inwalidów Wojen., kupna 
gruntu na cele regulacji ul. Szopena, oraz roz­
liczenia kosztów urządzeń szeregu ulic zosta­
ły bez dyskusji przyjęte. Na końcu posiedze­
nia P* Prezydent M. Dr. Kaplicki sprostował 
nieścisłości zawarte w notatce jednego z dzien­
ników krakowskich o jakichś utrudnieniach sta 
wlanych urzędnikom miejskim przy uzyskaniu 
audjencji w Prezydjum Miasta. — Wszyscy 
pracownicy miejscy, nietylko urzędnicy są 
przyjmowani przez P. Prezydenta jak też i 
Wiceprezydentów nietylko w soboty (dnie spe­
cjalnych dla nich audjencji) ale w każdym 
dniu tygodnia.

RFPFRTT14R TEATRU SŁOWACKIEGO
Piątek: „Kwiecista droga44.
Sobota: „Poskromienie złośnicy" (premje- 

ra).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Chłopcy z placu broni.
WANDA: Wyspa skarbów.
UCIECHA: Kleopatra.
SŁONKO: I. Zdobywcy (Richard Dix),

H. Wesoły bar.
PROMIEŃ; Tysiąc druga noc. Podróż po­

ślubna we troje.
ADRIA: „Muszę być młodym44.
BAGATLEA „Eskimo44, na scenie operetka

Król Walca44.
DOM ŻOŁNIERZA: „Na rozkaz kobiety44.

-ooo -
,,POSKROMIENIE ZŁOŚNICY44 SZEKSPI­

RA. Dawno nie grana w Krakowie, jedna z 
najzabawniejszych komedyj Szekspira ,}Poskro-

PZ8S w kinie 5WIT ul. Straszewskiego 18.
Wielkie widowisko filmowe! —  Dzieło dwu wielkich sław! —  Scenarjusz stwo­
rzył genjalny pisarz FRACISZEK MOLNAR. — Realizował słynny twórca monu­

mentalnych filmów FRANK BORZ4K5E
Epopea bohaterstwa i poświęcenia 
pisana sercem geniusza dla serc 
miljonów. — W  rolach głównych 
na czele mistrzowskiego zespołu 

artystów występują:
George Sreaakton, Jimmy Butter, Ralph Morgan, Luis Wilson, Donald Haines.
W programie doskonałe dodatki dźwiękowe. — Dochód procentowy przezna­

czony na rzecz Komendy Hufców Harcerzy w Krakowie. 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. — W niedzielę od 3 popołudniu.

Co mówią świadkowie w procesie
o zamordowanie śp. Mroza.

Przesłuchiwana, w trakcie tocząicego się 
(przed ławą przysięgłych procesu, oskarżona 
Anna Mrozowa zeznała że Kukla niejednokrot­
nie odgrażał się, że zabije jej męża i wmawiał 
w nią iż Mróz nie jest jej wart, że ją zdradzał 
i t. d., lecz ona nie dawała temu wszystkiemu 
posłuchu i nie namawiała oskarżonego by mę­
ża zamordował.

We czwartek rozpoczęli składać zeznania 
pierwsi świadkowie, których prokurator wez­
wał 60. Jako pierwsi wezwani zostali funkcjo- 
n ar jus ze P. P., przodownik Włodarczyk i post. 
Giza. Opisywali oni tok śledztwa i okoliczno­
ści, które naprowadziły ich na ślad zabójcy, 
według nich osk. Kukli. Świadek Stańko był 
jednym z tych, którzy widzieli Mroza wchodzą­
cego do domu osk. Kukli na krótko przed

śmiercią. Początkowo świadek ten wypierał się 
jakoby widział Mroza, że ten przyszedł do Ku­
kli, później jednak zmienił zeznania i przyznał 
że jednak był świadkiem przybycia Mroza do 
KuM. Na zapytanie dlaczego zachodzi tak 
wielka sprzeczność między jego zeznaniami w 
śledztwie i na sali rozpraw przyznał, że osk. 
Kukla namawiał go do tego i obiecywał wy­
nagrodzenie. Pozatem Kukla mówił do świad­
ka, że zwali całą winę na Dziedzica.

Jeden z następnych świadków, brat Mro­
zowej oświadczył, że pewnego razu osk. Ku­
kla powiedział do niego: „Powiedz Jaśkowi
(Mrozowi), że jak go spotkam to mu łeb ukrę­
cę, bo mi robi konkurencję44. Ogółem w dru­
gim dniu procesu przesłuchano 18 świadków.

mienie złośnicy44 ukaże się jutro w sobotę na 
scenie teatru im. J. Słowackiego, w nowem, 
oryginalnem ujęciu scenicznem p. T. Białkow­
skiego. Inscenizacja tej miłej i pełnej humeru 
komedji opiera się na głównych rysach tea­
tru szekspirowskiego i uwzględnia elementy 
prologu, intermedjów i epilogu, wprowadzo­
nych w nowem literackiem opracowaniu p. 
Białkowskiego. Zestawione tutaj obok siebie 
dwa światy, świat rzeczywistości i świat tea­
tru, ujął w odpowiednią oprawę malarską prrf. 
K. Frycz, a muzykę dostosowaną do nastroju 
komedji ułożył p. T. Miński. Postać Petnicchia 
kreuje Dyr. Juljusz Osterwa, zaś rolę buńczu­
cznej Kasi p. Hanka Ordonówna. Resztę obsa­
dy stanowią pp.; Starkówna, Hierowski, Kon­
drat, Kułakowski, Modrzewski, Pągowski, So­
larski, Staszewski, Turski, Wojtecki, Wożniak, 
Wroński i in. # I

OPERETKA W BAGATELI. Dziś w piątek 
odbędzie się w teatrze Bagatela premjera naj­
nowszej wiedeńskiej operetki Friedricha i 
Watta p. t. „Król Walca44. Prapremjerę tej cle-1 
kawej operetki oglądał Wiedeń i Budapeszt 
przed trzema tygodniami.

Kilku profesorów Uniw. Jag.
przejdzie na emeryturę.

Z końcem bież. roku akad. szereg profeso­
rów Uniwersytetu Jagiellońskiego przejdzie na 
emeryturę w związku z ukończeniem 65 roku 
życia. Wydział filozoficzny opuszcza prof. Stan. 
Zaręba, matematyk, prof. Leon Sternbach, filo 
log klas., prof. Jan Michał Rozwadowski, prof. 
Wład. Heinrich, filozof, prof. Tad. Garbowski, 
filozof, i prof. Grabowska-Wilmanowa, sanskryt.

Co do ostatnich czterech Wydział filozoficzny 
postanowił przedstawić Min. Wyzn. Rei. i O. 
P. wniosek o udzielenie im pozwolenia wykła­
dania w nadchodzącym roku akademickim. 
W podobnej sytuacji znajduje się kilku profe­
sorów na innych wydziałach. Np. na Wydziale 
Lekarskim jest ich 7.

Powodzenie Wystawy włoskiej 
w Pałacu Sztuki.

Otwarta w ubiegłą niedzielę wystawa 
sztuki włoskiej współczesnej w Pałacu 

j  Sztuki cieszy się ogromnem zainteresowa 
niem i niesłabnącą frekwencją. W ystawa 

: ta ma dać polskiemu widzowi wyobraże­
nie o rozwoju sztuki włoskiej faszystow­
skiej, ma dać wyobrażenie o jej obecnym  
dorobku i horyzontach. W idz polski dopa­
truje się w wielu obrazach cech prym ity­
wu, schematyzmu, chociaż w większości 
wybijają sio inne cechy, a m ianowicie neo- 
realizm, a nawet neonaturalizm, pojęty w 
najszerszem tego słow a znaczeniu. W  ry­
sunku, w kolorze i ćwietle mieszczą się naj 
bardziej ekspresyjne ujęcia z im presjoniz­
mem, chociaż w większości dzieł daje się 
odczuwać poszukiwanie równowagi w  usto 
sunkowaniu się do rzeczywistości, szuka­
nie kontaktu z życiem, z ideami faszyzmu 
przedewszystkiem.

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych chce zapoznać inteligentnego w l 
dza polskiego z temi wszystkienii właści­
wościam i i prądami malarstwa i rzeźby 
włoskiej, urządza —  jak poprzednio —  pre 
lekcje, objaśniające, eksponaty włoskie. —  
Pierwsza taka prelekcja odbędzie się w  
najbliższą niedzielę tj. 17 bm. o godzinie 
12 w południe. Artysta malarz p. Marcin 
Samlicki powie krótko o plastyce włoskiej 
doby ostatniej.

Trudności finansowe znanych firm 
krakowskich.

Onegdaj zamknięty został przy linji C—D 
w Rynku Głównym sklep firmy „Reim i Ska“ . 
Przyczyna leży podobno w chwilowych trud­
nościach materjalnych, w jakich znalazła się 
ostatnio Sp. z ogr. odp., do której należy ten 
sklep. Jaki będzie dalszy los tej polskiej pla­
cówki handlowej na razie niewiadomo.

Równocześnie dowiadujemy się o  trudno­
ściach finansowych drugiej krakowskiej fir­
my, a mianowicie Spółdzielni dla Przemysłu, 
Handlu, Rzemiosła (Dunajewskiego 3). Firma 
ta, na mocy postanowienia wydziału handlowe 
go Sądu Okr., otrzymała na wniosek wierzy­
cieli komisarza, którym mianowany został sę­
dzia Kraus.

  ooo ---------

Z  s a li stf d o m c l
1 ROK W IEZIENIA ZA OKRADZENIE 

BROW ARU OKOCIMSKIEGO.
W  Sądzie Okręgowym Karnym odpowia 

dali wczoraj W ładysław  W łodek z Prądni­
ka Czerwonego i Marjan Gątkiewicz robot­
n icy za kradzież dokonaną w nocy z 4 na 5 
listopada ub. roku w reprezentacji browa­
ru Okocim przy ul. św. Tomasza. Skradli 
oni wówczas kasetkę zawierającą 990 zł. i 
pierścień z brylantem wartości 1 600 zh 
Gątkiewicz skazany został na 1 tok więzie­
nia W łodek  zaś uw olniony od w iny i kary.

KOMUNISTYCZY BLUŹNIERCA PRZED 
SĄDEM.

Stare A dolf z B rukow ic pow. Tarnów, 
absolwent W SH. został swego czasu aresz­
towany za działalność kom unistyczną. Gdy 
przebywał w więzieniu, dopuścił się w cza­
sie przechadzki po podwórzu, bluźnierstwa 
za które skazńny został w dniu wczoraj­
szym przez sędziego Bobilewicza na 8 m ie­
sięcy bezwzględnego aresztu. Oskarżał pro­
kurator Jarosiński.

Celem are^nlowaaia nakłada 
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

0d piątku dn. 9 lutego w kinoteatrze „UCIECHA4!
Najw^ksze wydarzenie artystyczne ostatnich lat!

Nowy gigantyczny twór Cecil B. de Millea’a! — Film miljonowy o wystawie — 
treści i grze, jakiej dotychczas niewidziano

K L E O P A T R A
w słownych rolach ClaućeUe Coibert, Warren William, Henry Wll- 
coKson, l i n ł  SchildkrauŁ. Nowy wielki Triumf „Uciechy".



Str. & „GŁOS NARODU*1 r dnia 15 lutego 1933 r. Nr. 45

T y c i e  ^ o i p o d a r c c f .

Sprawa kiosków reklamowych.
W  dniu dzisiejszym odbyło się w Krako­

wie o godz. 18 zebranie in walid ów-ki oskarży 
w związku ze sprawą dzierżawy t. żw. ,,kolumn 
reklamowych**. Jak wiadomo między zarządem 
Krakowa a „Orbisem**, właściwym dzierżawcą 
kolumn powstał zatarg, który ma być rozstrzy­
gnięty w przyszłym tygodniu przez sad grodz- 
ki.

Przed kilku laty po utworzenia monopolu 
tytoniowego, powierzono sprzedaż uliczną wy­
robów tytoniowych t. zw. ..uprzywilejowanym 
osobom**, do których zaliczeni są w pierwszym 
rzędzie inwalidzi. Sprzedaż ta początkowy od- 
bywała się w obnoszonych skrzynkach., róż­
nych stoiskach i t. d. Związek Inwalidów po­
wziął inicjatywę wybudowania na uliczną 
sprzedaż tytoniową specjalnych kiosków <o 
charakterze kolumn, których powierzchnia 
służyłaby celem reklamy. Ponieważ Związek 
Inwalidów’ nie posiada! na budowę kolumn od­
powiednich funduszów. Towarzystwo .„Orbis** 
zawarło umewę z miastem, że wybuduje kio­
ski i wydzierżawi le inwalidom. Towarzystwo

Orbis** miało dochód nietylko t  czynszów 
dzierżawnych ale i z opłat za pozwolenie u- 
mieszcznnia na kolumnach plakatów reklamo­
wych. Po lalach 10 kolumny miały przejść na 
własność miasta. Towarzystwo ..Orbis** wybu­
dowało początkowo około 40 tych kolumn, nie 
w yłącznie .swoim kosztem, gdyż inwalidzi wpla 
cali na budowę kiosków, które mieli dzierża­
wić po pareset złotych. Z czasem powstało 
kiosków 152. a jeszcze i obecnie powstają w 
różnych punktach nowe kioski. Inwalidzi pła­
cą. za dzierżawę kiosku zależnie od tego. czy 
jest w lepszem czy gOTSzem miejscu. 7.50 zł., 
15 zł. i 25 zł. Prawo plakatowania nabyła od 
„Orbisu** firma Grabowskiej za opłatą 1.000 zł. 
miesięcznie. ..'Orbis** miał, jak informują ze Zw. 
inwalidzkiego, zysku na kolumnach 38.000 zł. 
a miastu płacił 13.000 zł.

Obecnie nadszedł termin oddawania kios­
ków przez .,Orbis“ miastu. Widocznie muszą* 
być jakieś niejasności w umowie, skoro „Orbis** 
kiosków nie oddaje i źe sprawa musiała się 
oprzeć o sąd. Inwalidzi chcą obejść się bez 
pośrednictwa „Orbisu** i wydzierżawić kioski 
wprost od miasta. Przyświeca im w ich dąże­
niach również pewna myśl społeczna.

Ze względu na to. że nie wszystkie kioski 
są jednakowo dochodowe. Związek Inwalidów 
chce, by dzierżawcy w poszczególnych kios­
kach zmieniali się co pewien czas. W ten spo­
sób dzierżawca kiosku dającego mały dochód 
dostałby się z czasem i do kiosku lepszego. 
Oprócz Zw. Inwalidów o kioski ubiega się 
inna uprzywilejowana organizacja Związek 
Legjonistów. Między Zw. Inwalidów i Zw. Le­
gionistów doszło do kompromisu, na mocy któ­
rego, 60 proc. kiosków mieliby otrzymać w 
dzierżawę inwalidzi, 30 proc. legjoniśei. reszta 
pozostałaby dla innych. Reklama na kolum­
nach pozostałaby również w rękach Zw. Inwa­
lidów. Jaki obrót przybierze sprawa kiosków 
krakowskich, interesująca liczne rodziny in­
walidzkie. dowiemy się po rozprawie sądowej.

Księgi handlowe rzemieślników,
Związek Izb Rzemieślniczych R. P. komu­

nikuje, że termin ważności zapisów od dnia 
1 stycznia 1935 r. w uproszczonej księdze han 
dlowej został przedłużony wyłącznie dla rze­
mieślników posiadających karty rzemieślnicze, 
do dnia 28 lutego br., t. zn„ że o ile rzemieśl­
nik do dnia 28 lutego zaświadczy w Izbie Rze 
mieślniozej księgę, Urzędy Skarbowe nie bę­
dą kwestjonowaly dokonanych w nich zapi­
sów buchalteryjnych od początku br. Dzięki 
temu ustępstwu ze strony Min. Skarbu, każdy 
rzemieślnik może we właściwym terminie za 
opatrzyć się w swej lokalnej Izbie w uprosz­
czoną księgę handlową, która stanowić bę­
dzie podstawę dla wymiaru podatku przemy­
słowego i dochodowego. Księgi wraz z instruk 
cją zostały w odpowiedniej ilości rozesłane' 
przez Związek Izb do wszystkich Izb Rze-; 
mieślniczycb.

Anqł a n a lw u n ie w m  odbiorcą Polski j
Zmiana kierunków handlu zagranicznego 

Polski w ciągu r. 1934 ujawnia się dokładnie 
w opublikowanych niedawno danych, odno­
szących sie do całego obrotu w ciągu r. 1934. 
Porównanie cyfr procentowych udziału po- j 
szczególnych krajów w eksporcie polskim w y-! 
kazuje, że nadal najważniejszym odbiorcą poi 
skim jest Anglia, na drugicm zaś miejscu sto­
ją Niemcy, których udział zmniejszy! się w r. 
1934 do 16.5 proc. w porównaniu z 17.5 proc. 
udziału w eksporcie polskim w r. 1933. Udział 
krajów europejskich w eksporcie towarów 
polskich zmalał z 92.2 proc. w r. 1933 na 87.1 
proc. w r. 1934. Jednocześnie zaś nastąpił 
wzrost eksportu polskiego na rynki zamor­
skie, które odebrały w r. 1934 12.9 proc.

Akcie i papiery procentowe na giełdach
Rok 1934 przyniósł nieco większy roz- 

wój operacyj na giełdach polskich, przede- 
wszystkiem w dziale papierów o stałem 
oprocentowaniu, a następnie także w dzia 
le akcyj. W zrost obrotów spowodowany 
był głównie zanikiem tezauryzacji monet 
złotych i walut zagranicznych i lokow a­
niem  ukrytych dotychczas i nieproccntują- 
cych się kapitałów, m. in. także w papie­
rach, zwłaszcza państwowych. Obroty gieł­
dy warszawskiej i giełd prowincjonalnych 
są jednak wciąż jeszcze bardzo małe I pozo 
stają znacznie w tyle za obrotam i innych 
większych giełd europejskich. Ogólny 
obrót papieram i procentowem i na- giełdzie 
warszawskiej w roku 1934 wyniósł 92.323 
tys. zł. wobec 70.606.000 zł. w roku 1933, a 
akcjam i 10.840.300 zł. wobec 7.535.700 zł.

W  dziale papierów o stałem oprocento­
w aniu największa ilość tran zak cy j przypa­
da na papiery państwowe. Ogólny obrót 
papierami państwowem i w roku 1934 wy­
nosił 59.118.500 zł. wobec 47.903.400 zł. w r. 
1933, przyczem najw iększych obrotów do­
konywano 7 proc. Pożyczką Stabilizacyjną, 
która jest obecnie jednym  z najpopularniej 
szych objektów  spekulacyjnych. Ogólny 
obrót, listam i zastawnemi w roku 1934 wy­
nosił 29.358.000 zł. wobec 19.729.800 zł. w 
roku 1933, obligacjam i 3.S23.300 zł. wobec 
2.952.200 zł., a innemi papierami o stałem 
oprocentowaniu 23.200 wobec 10.200 zł.

W  dziale akcyj największa ilość tranz­
akcyj przypada na akcje bankowe, głównie i 
akcje Ranku Polskiego. Ogólny obrót w '

tej grupie wynosił w roku 1934 — 6.865.100 
zł. wobec 5.507.900 zł. w roku 1933. Druga 
pod względem wielkości tranzakcyj jest 
grupa akcyj przemysłu metalowego i m e­
talurgicznego. Obroty w tej grupie w yno­
siły 1.400.400 zł. wobec 940.200 zł. w roku 
1933, następnie idą kolejno przem ysł ma­
szynowy i elektrotechniczny (998.900 zł. w 
roku 1934 wobec 705.200 zł. w roku 1933), 
przemysł spożyw czy (679.400 zł. wobec 
299.500 zł.), górnictwo (194.500 wobec tylko 
6.400 zł.), przemysł chem iczny (13.800 zł. 
wobec 45.800 zł.), mineralny (15 900 zł.) w o­
bec 4.400 zł.), inne rodzaje akcyj (672.300 zł. 
wobec 26.300 zł.).

Kursy wszystkich prawic akcyj i papie­
rów procentowych wykazują w stosunku 
do roku poprzedniego znaczniejszy wzrost. 
Kursy ważniejszych akcyj i papierów pro­
centowych, któremi obracano na giełdzie 
warszawskiej, 'wykazują :ia dzień 29 gru­
dnia 1934 r. w stosunku do notowań z 31 
grudnia 1933 roku .następujący wzrost: pa 
pi ery procentowo: 3 proc. Pożyczka Budo­
wlana- 16 proc., 4 proc. Pożyczka Dolarowa 
7.4 proci, 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna 
9.46 procent, serje tej pożyczki 8 proc., 
5 proc. Pożyczka Kon wersyjna 20 proc., 
5 proc. Pożyczka Kolejowa 25 proc., 5 proc 
Pożyczka Dolarowa 27.2 proc., 7 proc. Po­
życzka. Stabilizacyjna 18.2 p ro c , proc. 
Listy Zastawne Ziemskie 4.4 proc., 5 proc. 
Listy Zastawne m. W arszawy 13.8 proc.; 
akcje : Bank Polzki 14.76 proc., Starachowi­
ce 28.1 proc.

D iii  i cod zien n ie „ W A N D A 99
«w tnntrze iw ietinym

Monumentalne arcydzieło realizowane z niebywałym rozmachem, z tvsiacami ludzi w obsadzie 
Najpiękniejsza opowieść f irnowa wg nieśmiertelnego dzieła ROBERTA L0U13 STEVENSjNA.

Gigantyczny epos o miłości i bohaterstwie pełen 
emocji i sensacji. W rolach głównych niwapom-

^ ‘r ^ W a lla c e  Beerv,Jackie Cooaer
oraz* LI0NEL BARRVMGRE, LEWIS ST0NE, OTTO KRU-

_  „ BER partner Joaa Crawford w filmie „Uwodzicielka**
Romantyzm i czar Groza i strach — Śmiech i wesołość. — Najciekawszy scenariusz — świet­
ny reżyser — na wsoanialsza obsada i najpotężniejsza wytwórnia na świecie, stworzyli 
razem jeden niezrównany film. — Ponadto w programie najnowszy tygodnik dźwięko­
wy i dodatek kolorowy. -  Początek seansów w doie powszednie o godz. 5, 7 i 9*10 w nie- 

dzTelę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 20. — Sala ogrzana.

W sobotę dnia 16 b. m. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 10 i 12 orzedpoł.

Poranki filmowe M a s z ę  f t l |C  l i l ł O d l l
Ceny mCelsc ó d  59  g ro szy .

 i i  m  i i  i i i  ii i i  nu iii s in  ii m i  ■■■ u

w rolach głównych : LIANA HAID 
HERMAN THMB LEO SLEZAK.

Depresja na rynkach zbożowych.
Depresja na rynkach zbożowych trwa w 

dalszym ciągu. Niektóre zboża poprawiły się 
w cenie, inne staniały. Na wolnych rynkach 
spadek jest znaczny — w Rotterdamie pszeni­
ca w ciągu ostatniego tygodnia obniżyła się 
z 3.07 i pół na 2.92 i pół hfl., a w sprzeda­
żach na lipiec z 3.42 i pół na 3.30 hfl. świad­
czyłoby to, że zniżka jest stanowcza, wywoła­
na bynajmniej nie spekualcją.

Najważniejszą przyczyną jest bodaj fakt 
większych zbiorów, zwłaszcza w krajach im- 
porterskich, niż to przypuszczano początkowo. 
Przewozy utrzymują się na poziomie zeszło­
rocznym, ale przy małem zapotrzebowaniu 
trudno się spodziewać wysokiej ceny. Ponie­
waż fałd wyższych zbiorów został stwierdzo­
ny dopiero teraz, wówczas gdy obliczenie do­
kładne mogło być dokonane znacznie wcze­
śniej i poniewraż dawniej tego nie bywało, 
przeto można przypuszczać, że poprzednie sza 
cunki były tendencyjne. Dowodzi to tylko, że 
naciąganie czy nakręcanie konjunktury na 
odcinku zbożowym na dłuższą metę jest zgo­
ła bezcelowe. Jak wszędzie prawda i „rzeczy­
wista** rzeczywistość jest lepsza, pozwala bo­
wiem zorjentować się w sytuacji, a w każdym 
razie chroni od rozczarowań.

Ponieważ dawne zapasy wciąż jeszcze są 
znaczne, przeto trudno się spodziewać zwyżki 
poważniejszej na rynkach światowych. Rynki 
te — zwłaszcza europejski — znajdują się w 
chwili obecnej ponadto pod wpływem sprze­
daży zboża argentyńskiego, zwyżka więc taka 

j wydaje się teimbardziej problematyczną. Za­
znaczyć trzeba, że w. handlu zbożowym dużą 
rolę odgrywają dotąd Stany Zjednoczone 
przez udział znaczny, w nim kapitałów tego

ogólnego eksportu polskiego w porównaniu 
z 7.8 proc. w r. 1933. Wśród krajów europej-| 
skich wzrósł udział w eksporcie polskim A n -, 
glji, Belgji. Czechosłowacji, Danji, Irlandji. | 
Jugosławii i Włoch, zaś z krajów zamorskich: I 
Argentyny, Brazylji, Chin, Egiptu, Indyj Bryi 
lyjskich, Kolumbji, Meksyku, Palestyny, St. ■ 
Zjednoczonych A. P. i Unji Południowo-Afry i 
kańskiej. ’ I

kraju. Ponieważ zwyżka cen na rynkach ame 
rykańskich ma duży związek z dewaluacją do 
lara, który obecnie waha się w nieznacznych 
stosunkowo tylko granicach, przeto i wahania 
w cenach, zbóż nie są zbyt wielkie. A że do­
lar doszedł już prawie do dolnej granicy swe 
go kursu, poza którą bodaj się nie obniży, 
przeto zwyżka na rynkach amerykańskich 
jest mało prawdopodobna, pirzynajmniej w 
najbliższej przyszłości. Objektywnych zaś wa­
runków brak jest po temu zupełny.

Na rynku krajowym większe zmiany w ty­

godniu sprawozdawczym nie zaszły. Wahania 
są bardzo nieznaczne i nie dają żadnych pod­
staw ani do optymizmu, ani do jakichkolwiek 
specjalnych obaw. Ceny ustabilizowały się na 
bardzo jednak niskim poziomie. Pominąwszy 
nasiona oleiste i niektóre strączkowa, które 
w produkcji roślinnej stanowią nikły odsetek, 
na pozostałe ceny są bardzo niskie, dalekie 
od opłacalności. Zwłaszcza cena pszenicy jest 
mała, gospodarczo prawdopodobnie lepiej kal 
kuluje się żyto. Ponieważ przeważającym ty­
pem własności rolnej u nas jest drobna, a 
włościanin przed dokonaniem zasiewów' 
wstrzymuje się ze sprzedażą, przeto można 
przypuszczać, że w' końcu kwietnia (po sie­
wach wiosennych) nastąpi większa podaż i 
możliwie nawet spadek cen. Dopiero później, 
a więc w maju i czerwcu możnaby się spodzie 
wać zwyżki. Gdyby przypuszczenie to spraw­
dziło się, to należałoby stwierdzić, >że cała 
kampanja zbożowa 1934-35 r. odbyła się pod 
znakiem bardzo niskich cen. Jeżeli nawet po­
prawa nastąpi, to będzie ona w sensie cen 
prawdopodobnie niezbyt duża, a co do cza­
su —- bardzo krótka.

Ruch statków w Gdvni w 1934 r.
według kolejności bander.

W roku ub. wzeszło i wyszło z portu gdyń­
skiego ogółem 9.189 statków o łącznej pojem­
ności 8.295.706 trn. Z ogólnej tej liczby przy­
pada na wejście 4,592 statki o poj. 4,142.142 
trn. i na wyjście 4.597 jednostek o pojemn. 
4,153.564 trn. Według kolejności bander ruch 
statków' w Gdyni przedstawia! się następują­
co (wt tys. trn.): Szwecja 1,794.7, Niemcy —■ 
1,008.4, Polska 949.9, Danja 855.2, Anglia — 
694.5, Norwegja 671.2, St. Zjedn. Am. 500.4, 
Włochy 443.9, Finlandja 434.5, Grecja 331.3, 
Holandja 162.7, Łotwa 99.9, Estonia 88.6, Fran 
cja 54,S, W. M. Gdańsk 52.8, ZSRR 31.6, Ru- 
munja 29.2, Panama 19.0, Japonja 15.4, Jugo 
sławja 15.3, Węgry 15.1, Litwa 11.8, Czecho* 
Słowacja 8.8, Kanada 6.7 i Austrja 0,3.

Jak wynika z zestawienia, bandera szwedz 
ka, podobnie jak w latach ubiegłych, utrzy­
mała się na pierwszem miejscu. Bandera pol­
ska przesunęła się z drugiego miejsca na trze 
cie, a niemiecka z trzeciego na drugie. W re­
szcie bandera duńska utrzymała się na czwar 
tem miejscu.

Z żyela chrześcijańskich związków 
zawodow ch w Wilnie.

W lokalu Chrześcijańskich Związków Za­
wodowych przy ul. Metropolitalnej 1 odbyło 
się zebranie zarządów chrześcijańskich zwią* 
ków rzemieślników, zatrudnionych w budow­
nictwie. Zebranie poświęcone było omawia­
niu umowy zbiorowej, zawartej dn. 9 maja 
1934 r a określającej warunki pracy i płacy 
w przemyśle budowlanym; moc obowiązują­
ca tej umowy wyekspiruje z dniem 9 maja br. 
Na zebraniu tem postanowiono, że każdy że 
Związków biorących udział w zawarciu umo­
wy przygotuje do dnia 15 lutego br. projekt 
nowej umowy zbiorowej z podaniem moty­
wów uzasadniających jej treść, określi wyty­
czne organizacyjne w postępowaniu sezono­
wym i sporządzi wykaz firm i pracodawców 
z terenu woj. wileńskiego, którzy prawdopo­
dobnie wezsmą udział w zawarciu nowej umo­
wy zbiorowej. (KAP).

d e f e ^ r a m y .

Olbrzymi nostęp motoryzacji w Niemczech
Berlin, (PAT.) Wedle niemieckiej statysty­

ki urzędowej, w okresie od r. 1932 do 1934 
ilość nowych samochodów osobowych, ciężaro­
wych, dopuszczonych w Niemczech do użytku, 
wzrosła przeszło trzykrotnie. W tym samym 
czasie ilość dopuszczonych do ruchu motocy- 
klów podniosła się o 59 procent.

We czwartek przed (południem ofwarto w 
Berlinie wielką międzynarodową wystawę sa­
mochodową. Otwarciu wystawy nadano bardzo 
oficjalny i uroczysty charakter. Otwarcia do- 
knoał kanclerz Hitler, wygłaszając przemówie­
nie, w którem stwierdził m. in., źe przemysł sa­
mochodowy wraz z gałęziami ubocznemi zatru­
dnia dziś w Niemczech przeszło 600 tysięcy 
pracowników, zaś razem z robotnikami, zatru­
dnionymi przy budowie autostrad, czyni to 
mUjon. Po ukończeniu budowy dróg dla samo­
chodów Niemcy będą posiadały najwspanialszą 
sieć komunikacyjną w świecie. Dalszym celem 
ejst- konstrukcja taniego samochodu, którego 
projekty zostały już opracowane.

Grypa w wojsku francuskiem.
Specjalna komisja zbada warunki sanitarne.

Paryż, 14. 2. (PAT.) Komisja wojskowa se­
natu przyjęła projekt ustawy, zmierzającej do 
ułatwienia rekrutacji wojskowych ua podsta­
wie kontraktu. Jednocześnie komisja przyjęła

w zasadzie wniosek sen. Rambeaud, o wyzna 
czenie kilku członków komisji armji do zapo­
znania się z warunkami sanitamemi w wojsku. 
Wniosek ten pozostaje w związku z obecną 
epidemją grypy w wojsku francuskiem. Chodzi 
o zapobieżenie na przyszłość szerzeniu się po­
dobnej epidemji.

Piąty wiceprezydent Warszawy.
Warszawa, (PAT.) P. minister spraw we. 

wnętrznych Marjan Zyndram-Kościalkowski /po 
wołał w dniu wczorajszym piątego wiceprezy­
denta m. st. Warszawy p. Juljana Kułskiego.

Moskwa, PAT.) Powódź w Azji śroclkcn 
rozszerza się. Rzeka Amudarja ponownie z 
wała szereg tam, zagrażając zalaniem piania 
bawełny i kilku okolicznych miast. Szereg et 
ków jest poważnie uszkodzonych przed lo

Moskwa, (PAT.) W Orle aresztowano pa 
do uczonego Sojasowa, który na zasadzie st 
szowanych dyplomów naukowych przez 4 n  
siące wykładał ekonomję polityczną w tamt 
szym instytucie pedagogicznym i pobierał ; 
rubli za godzinę wykładów. Jak się ckaza 
Sojasow jest byłym komunistą, trzykrotnie v 
dalanym z partji.
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Sejm ukończył dyskusję budżetową.

wiły zbudować ten kościół. Od czasu owej uto 
czystej deklaracji wybudowano w Polsce kil­
ka tysięcy kościołów. W samej Warszawie

____________  ̂ j ....._ .......... wiuiuisi^  ył llłW „ łWpM wybudowano kilka, a przebudowano kilkana-
1, ale szerokiem pełnomocnie znacznego spadku obrotów, jest więc rzeczą; ście. Tylko tego jednego kościoła, co do kto- 

jest niezupełny i niedość gospodarczo uzasadnioną odpowiednie zumiej- rego nastąpiło tak uroczyste ślubowanie, ni(

Warszawa, 14. 2. (Telef.). Dyskusja budże 
towa w Sejmie została zakończona w dniu dzi 
siejszym przyjęciem budżetu głosami BB, Zw. 
Młodych Narodowców7, grupy ludowej Michal- 
kiewicza i głosami Zjednoczenia Chrześcijań- 
sko-Społecznego.

BUDŻET CZY PEŁNOMOCNICTWO?
W dyskusji nad trzeciem czytaniem budże­

tu pierwszy zabrał głos poseł Rybarski, który 
oświadczył, że budżet obecny nie jest budże­
tem zwyczajnym 
twem dla rządu 
szczegółowy, wiele bowiem pozycyj figuruje 
w nim z ogólnemi nazwami. W budżecie pa­
nuje chaos funduszów a rząd może przenosić 
wydatki z jednej pozycji na inną, niezwiązaną 
z poprzedniem przeznaczeniem.

Mówiąc o tern czego oczekuje społeczeń­
stwo, poseł Rybarski podniósł, że społeczeń­
stwo pragnie przywrócenia rentowności a nie 
ingerencji państwa. Społeczeństwa chce po­
koju podatkowego i stabilizacji podatkowej. 
Społeczeństwo nie chce etatyzmu gospodar­
czego. Mówiono tu o wolności — podniósł p. 
Rybarski. — Ale inaczej mówi sie o niej tu, 
a inaczej gdzieindziej. Naprzykład min. Ko- 
óciałkowski

INACZEJ MÓWIŁ 0 BEREZIE ANIŻELI
AMBASADOR POLSKI W LONDYNIE, 

który w wywiadzie oświadczył, że rząd mu­
siał skierować do obozu ekstremistów, którzy 
ustosunkowali się szowinistycznie do Żydów. 
Tutaj tego nikt nie mówił, a teTaz to jest ja­
sne.

Powołując się na zdanie Mussoliniego 
f Schachta, że minęła epoka pomyślności, 
źe społeczeństwo musi wziąć się energicznie 
do pracy, poseł Rybarski oświadczył, że kto 
pragnie domagać się ofiar od społeczeń­
stwa, ten winien dawać ofiarę również 
z siebie. Nie możemy mieć zaufania —  mó­
wił prof. Rybarski —  do panów, którzyście 
w  okresie ciężkiego kryzysu podwyższyli 
sobie pensje. Odbudowa gospodarcza, to 
kwestja obudzenia ducha i odbudowy zau­
fania.

Poseł Nosek ze Str. Ludowego oświad­
czył w  imieniu swego klubu, że budżet jest 
jednym wielkim funduszem dyspozycyjnym  
dla rządu. —  Ministrowie Kościałkowski 
i Poniatowski zapowiedzieli realizację hasła 
frontem do prostego człowieka, ale minister 
skarbu hasła tego nie respektuje i 

przycisnął śrubę podatkową.
. Systein rządzenia nie opiera się na wła­

ściwie pojętej sprawiedliwości społecznej 
i dlatego Klub Ludowy głosować będzie 
przeciwko budżetowi.

Poseł Czapiński z PPS. oświadczył, źe 
głosowanie za budżetem byłoby przyjęciem 
odpowiedzialności za dzisiejszy polityczny, 
gospodarczy i kulturalny stan rzeczy, by­
łoby wyrazem zgody na obecny system 
i solidaryzowaniem się z budżetową pracą 
sanacyjnego Sejmu. Tymczasem cała odpo­
wiedzialność musi spaść na B. B. W  tych 
warunkach p. Czapiński zapowiada głoso­
wanie przeciwko budżetowi.

Poseł Jaworski w imieniu Ukraińców 
zapowiedział, że będą oni głosować prze­
ciwko budżetowi.

Poseł Thon w imieniu Klubu Żydowskie­
go  oświadczył, że Klub Żydowski powstrzy­
ma się od głosowania.

Poseł Stahl w  imieniu Zw. Młodych Na­
rodow ców oświadczył, że będą oni głoso­
wali za budżetem, co  jednak nie przesądza 
sposobu ich ustosunkowania się w obec dzi­
siejszych kół rządowych.

Poseł Gruszczyński w  imieniu Ch. D. 
oświadczył się przeciwko budżetowi.

Polemika pos. Miedzinskiepo z opozycją
Z deklaracjami przedstawicieli stronnictw 

polemizował referent generalny pos. Miedziń- 
ski. Odpowiadając na uwagi pos. Rybarskiego 
i Noska mówca podkreśla, że rząd trzyma się 
ściśle rygoTów budżetu i że budżet nie jest 
żadnym funduszem dyspozycyjnym.

Co się tyczy oświadczenia pos. Stahla, to 
pos. Miedziński stwierdza: Zdziwiły mnie o- 
krzyki i protesty ze strony panów. Trzeba pa­
miętać, źe głos pos. Stahla i jego klubu nie 
decyduje o przyjęciu budżetu. Gdyby tak było, 
to panowie zaraz pytaliby swoim obyczajem, 
jakie koncesje dostał on za to. Moment ten 
jednak całkowicie odpada i to pozwala mi pa­
trzeć na stanowisko pos. Stahla czysto obiek­
tywnie. Muszę podkreślić, że odeszło ono od 
starych hłędów stronnictwa narodowego, prze­
ciwstawiania pojęcia ,,naród“ i „państwo". —  
Każde dziecko wie, że uipór ten tłumaczy się 
tylko tern, że nie wy jesteście przy władzy, bo 
gdybyście ją posiadali, to pojęcie „państwo" 
i „naród;‘ byłoby dla was ściśle to samo. (Głos 
na prawicy: zapewne), i

GOSPODARKA FINANSOWA MONOPOLI. I przedtem na jedno muszę się zgodzić zupeł- 
Pos. Rybarski -  mówi dalej p. Miedziński U * .*  P- Czetwertyńskim tj. na 

—  rozróżniał cyfry oficjalno dotyczące wyso- BUDOWĘ KOŚCIOŁA OPATRZNOŚCI, 
kości deficytu od cyfr -  jego z ta iem  -  reał. | '  d o -. d  . p

nycb. Pos. Rybarski pralnic .lol.wyo .lo oh- . -cie
cjalnego niedoboru rożne inne sumy, a ni. u . -y V  . /->j _____ ___
sumy7, wycofane z kapitałów obrotowych mo­
nopolów. Wysokość kapitału obrotowego jest 
funkcyjnie zależna, od obrotu danego przed­
siębiorstwa. W  monopolach widzimy objaw

szenie wysokości kapitałów obrotowych ale p. rozpoczęto. Przyłączam się więc szczerem ser 
Rybarski nieściśle podaje sumę 104 miljonów, cem do tego postulatu i gotó\v jestem isc ,ia 
o którą jakoby miał być zmniejszony kapitał. wymianę zdań z p. Czetwertyńskim co doco

obrotowy monopolu tytoniowego, gdyż ogólne 
zmniejszenie kapitału obrotowego w lym mo­
nopolu wynosi 71 miljonów, czyli że pos. Ry­
barski omylił się lekko o przeszło 30 miljonów.

Według pos. Rybarskiego zmniejszenie za 
pasów kolejowych również jest znaczne, „lek­
ko** licząc znowu wymienia setki miljonów. 
Wartość zapasowego materjału wynosiła na 
1 kwietnia 1930 roku 292.669.000, na 1 paź­
dziernika zaś 1934 r. 212.S58.000. Zmniejsze­
nie to powstało stąd, że zapas istniejący na 1 
kwietnia 1930 r. wynosi! sumę zupełnie nie­
realną wobec figurujących w inwentarzu ma- 
terjałów bezużytecznych, ocenionych według 
dawnej wartości. Urealnienie stanu faktyczne 
go zmniejszyło inwentarz, co było prostem

do
sposobów znalezienia na to funduszów.

Po przyjęciu budżetu przystąpior 
sprawy państwowego podatku gruntownego.
Przemawiali posłowie: Staniszkis (KI. Nar.), 
Langer (Stron. Ludowe), poseł Nowicki 
z PPS. Projekt odesłano do komisji skar­
bowej.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA Z POWODU ZŁEJ 
NOTY.

Warszawa, 14. 2. (Telef.). W Pruszkowie 
19-letni Józef Wiktor Kozłowski, otrzymaw­
szy w 7 klasie gimn. Kreczmara w Warszawie 
złe świadectwo, w związku z tem został usu­
nięty ze szkoły. Kozłowski na tem tle popadł 
w stan silnego rozgorączkowania i wczoraj 
wieczorem pozbawi! się życia flobertem.

 ooo —
SPRAWA „NAWRÓCENIA" DR. HEILE- 

RA. W numerze z 9. II. b. r. podaliśmy wia­
domość P. A. T., że teolog protestancki, dr. 
Heiler. przeszedł na katolicyzm. W  ostatniej 
,,Neue Freie Presse" stwierdza dr. Heiler, te 
wiadomość jest. nieprawdziwa, i że sam nie wy* 
stąpił z ewangelicko - lutersklego wyznania. 
Błędna wiadomość P. A. T. powstała prawdo­
podobnie stąd, że dr. Heiler prowadzi — jak 
dotąd, bezskutecznie —  akcję wśród protestan­
tów niemieckich za „zjednoczeniem kościo­
łów** i wypowiada się stale z wielkiem uzna* 
niem o Kościele katolickim, jednak z prote­
stantyzmem nie zrywa.

-OOQOO-

Proces o , bombą' w synagodze wileńskiej.
W ilno 14. II. (PAT) Przed sądem okręu. konano w ybuchu. Lont od  szrapnelu przy 

gowym w W iln ie 2'ozpoczęła się dziś roz- m ocow ali Bobrow icz i Leoszko. B obrow icz 
prawa przeciw ko 8 człon kom  koła m łodych zeznał dalej, że otrzym ał od Olszewskiego 
Stronnictw a N arodowego, oskarżonych o dwie butelki, które m iały być użyte do w y 

przecenieniem wartości. W rezultacie realne! przestępstwo, określone w art. 216, 218 i  Ruchu w dom u m odlitwy przy ul. Kałwa- 
zmniejszenie wynosi około 80 miljonów, co 219 k. k. przez urządzenie zamachu bom- 
nie odpowiada użytemu przez p. Rybarskiego! bowego w  dniu 9 listopada 1834 roku na 
określeniu „setek miljonów**. Nie wiem też żydowski dom  m odlitw y przy ul. Popław-
skąd p. Rybarski wziął pozycję, że przeniesio­
no wydatki z sum netto do przedsiębiorstwa 
kolei i że tego będzie ponad 150 miljonów

skiej 19.
Jaiko oskarżeni stanęli przed sądem: 

Zdzisław W ardejn lat 21, Jan B *biow icz

niewicz-Sudnik, lat 20, W aldem ar Olszew­
ski lat 20, i  Jan Drawnel, lat 25.

Akt oskarżenia przedstawia zajście 
w sposób następujący: W  dniu 9 listopada

zł. Zwróciłem się o wyjaśnienie do uczonych 2? ’ 
w piśmie, ale najstarsi ludzie we wsi nie mo­
gą powiedzieć, skąd to jest wzięte.

Pos. Stroński: Niech najstarsi ludzie we 
wsi jeszcze raz to przeliczą.

600 tysięcy przemysłu śląskiego
na wybory BB.

A teraz co do rewelacji o jakichś 600 tysią­
cach zwróconych niemieckiemu związkowi gór­
niczo-hutniczemu, o której to sumie pos. Ry­
barski pnfed patu łaty oświadczył, że poszła na 
wybory B. B., a teraz do tego tematu powTÓcił. 
Rewelacja ta została w swoim czasie zaprze­
czona i  określona jako fantazja. Obecnie pos. 
Rybarski przytacza pismo wojewody śląskiego, 
dotyczące zwrotu należytości za opłatę ubez­
pieczeniową od związku pracodawców przemy-

ryjskiej. Butelek tych nie użył, gdyż nia 
pozw oliło m u na to sumienie, ale ukrył 
je  w pewnem  m iejscu dom u przy ul. Po,* 
łockiej. Istotnie znaleziono tam 2 butelki, 
zaw ierające mieszaninę dw usiarczku w ę­
gla i benzyny.

Edward Leoszko przesłuchany przez 
sędziego śledczego przyzna! się również do 
w iny. Do w iny przyznał się również Leon ' 
H rynkiewicz-Sudnik i wyjaśnił, że zgodził 
się na propozycje W aldem ara Olszewskie-

ub. roku  o  godzinie 4 popoł, w ybuchł n a ’ go co do udziału w akcji antyżydowskiej, 
schodach synagogi przy ul. Popław skiej Rewizja d ok on a n a m ieszk a n iu ^ D ra w n e la  
sziapnel ustaw iony koło drzw i wejścio- 1 A -«*—■ ł--'
w ych  do sali głównej. W ybuch uszkodził 
ostatni stopień cem entowych schodów, 
sufit nad klatką schodow ą i spow odow ał 
wyrwanie podw ójnych  drzwi z futrynam i.
Na skutek silnej detonacji wyleciało z 
okien 6 szyb. Nikt z obecnych nie został 
przez wybuch ranny z w yjątkiem  W ulfa  
Cieśli, który doznał lekkiego uszkodzenia 
nosa. Na m iejscu w ybuchu znaleziono cze­
rep szrapnela, część zapalnika itp. Rzeczo-

ujaw niła granat stalowy astrjacki w zoru 
15, bez m aterjału wybuchowego.

Zdzisław W ardejn do w iny się nie przy, 
znał, tw ierdząc że o  całej sprawie nic mu 
nie w iadom o. Dochodzenia ustaliły jednak, 
że od w iosny 1934 roku Zdzisław W ardejn 
werbował zaufanych ludzi do jakiejś ta j­
nej organizacji, mającej na celu szerzenie 
paniki (?!) wśród społeczeństwa żydow­
skiego.

Do rozpraw y pow ołanych zostało 12 
św iadków , m ianow icie W ulf Cieśla, Miko~_     v znawcy orzekli, że szrapnel naładowany

słu górniczo-hutniczego. Pismo to nie potwier- jbył prochem  czarnym , zm ieszanym  z pla- łaj Poliesza, M ieczysław Kulesza, P iotr Guz
: - - . -i-i— ------------ — - ’ *------ -— 1— * Brygida Zawadzka, Edw ard Matulewlcz,

Mai wina Puzewiczowa, Janina Masiuków-
dza słuszności rewelacji. Zbadałem sprawę i j skiem  gw oździam i i  kamieniami. Docho- 
przekonałem się, że rząd istotnie zwrócił związ- j dzemia nasunęły podejrzenie, że zamach zo
kowi pracodawców górnośląskiego przemysłu 
górniczo hutniczego nie 650 tysięcy zł., lecz 
1.800.000. Te spłaty trwały do r. 1929, przy- 
czem powstała różnica 650.000 zł., o którą 
województwo śląskie prowadziło spór z oma­
wianą. organizacją. Spór ten był znany mini­
sterstwu skarbu i rożna,trywany był przez pro­
kurator] ę generalną. Spór ten toczył się długo, 
a korespondencja której wynikiem końcowym 
był list,, przytoczony przez pos. Rybarskiego 
zaczęła przybierać formy definitywne w sty­
czniu 1930 r. kiedy jeszcze o rozwiązaniu Sej­
mu j o nowych wyborach nie mogło być wo- 
góle mowy. W min. skarbu badał sprawę dy­
rektor Broniewski i w myśl otpinji prokuratorji 
generalnej, która orzekła, źe w razie nie wpła­
cenia tej sumy rząd może sprawę przegrać, za­
płacić koszty i odsetki, skierował ją do za­
łatwienia polubownego. Związek górniczo-hut­
niczy wyraził na to zgodę pod waruknięm, że 
należność w wysokości 650 tysięcy z!., zosta­
nie w całości pokryta, wzamian za co związek 
zrezygnował z odsetek i zobowiązał się do­
starczać 5000 tonn węgla rocznie dla bezrobot­
nych. Ale najciekawszem jest, kto zawarł tę 
umowę, zobowiązującą rząd do tej spłaty. Zo­
stała ona zawarta 26 czerwca 1925 r., czyli za 
rządów przedmajowyoh, a rządy współczesne 
respektując ją musiały ją wykonać, panowie 
zaś teraz twierdzicie, że była to

„MACHINACJA WYBORCZA"
Nie, to było wykonanie zobowiązania, wziętego 
na siebie przez rządy poprzednie i robienie z

stal dokonany przez K oło M łodych Stron­
nictw a Narodowego, którego kierownikiem  
był Zdzisław W ardejn , student prawa Uni­
wersytetu W ileńskiego. Sprawa wyjaśniła 
się w zupełności 30 listopada 1934 r. W  
dmiu tym  dokonano mordu rabunkow ego 
na M ichalinie Jarem inowieżowej. W  w y­
niku dochodzeń aresztowano jako spraw­
ców  zabójstwa Jana Boibrowicza i Edwarda 
Leoszkę.

Leoszko m iał przy sobie „m ieczyk ’1, 
oznakę koła m łodych Stron Narodowego. 
Bobrow icz przyznał się przed sędzią śled­
czym, że jest spraweą, wybuchu w synago­
dze i podał że 7 czy 8 listopada 1934 otrzy­
mał od Olszewskiego szrapnel, którym  do-

na, M ar ja  H rynkiewicz-Sudnik, tudzież 
trzej funkcjonarjusze w ydziału  śledczego 
PIP-: Konstanty W asilew ski, Jan Królikow­
ski i  P iotr N osew icz.

Oskarżeni przebyw ają w w ięzieniu śled 
czem.

O skarżonych broni 5-ciu adwokatów. P o 
odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonych. Oskarżeni 
B obrow icz i H rynkiew icz przyznają się do 
winy. Inni oskarżeni oświadczają, że są nie 
winni. Prokuratura pow ołała  12 świadków 
obrona zaś 6 św iadków odw odow ych. Roz 
prawa zakończy się przypuszczalnie dziś 
w ieczorem .

 oqo----------

prowadzone w Nankinie od dwu tygodni są 
w przededniu zakończenia. Między Japonją 
a marsz. Czang-kai-szekiem i narodowym rzą 
dem chińskim dojdzie do daleko idącego po­
rozumienia. Japonja obejmie na zasadzie te­
go porozumienia moralny protektorat nad 
Chinami I dopomoże rządowi nankińskiemu 

tego „machinacji wyborczej**, szafowania ple-1 uporządkowania chaosu chińskiego. — 
niędzmi skarbowemi — jest tzeczą bezpodstaw- i z  okazji podpisania umowy japońsko-sowiec

Jaoonia protektorem Chin.
Warszawa. 14. 2. (Telef.). Z Londynu do-in a  Dalekim W schodzie doznałaby całkowi* 

noszą: Według wiadomości z Toky i Szanghaj tej zm iany w kierunku zabtzpieczenia po- 
ju w najbliższym czasie należy się spodzie-1 k oju  mędzy głów nem l państwami azjatyc- 
wać radykalnyc hzmian w japońskiej polityce kiem i, co zdaniem  Londynu, posiadałoby 
zagranicznej. Rokowania japońsko-chińskie, w ielki w pływ  na kierunek europejskiej po

ną, kłamliwą i swawolą językową, jak to w 
swoim czasie napisano w „Gazecie Polskiej".

Pos. Rybarski; Kto te pieniądze wziął?
— Wpłynęły one na rachunek BB. w Ban­

ku Gospodarstwa Krajowego.
Marszałek: Panie pośle Rybarski, jeżeli 

się pan nie uspokoi będę musiał pana przy­
wołać do porządku.

Przechodząc do sytuacji gospodarczej wsi 
i  do wywodów pana posła Czetwertyńskiego,

kiej w sprawie cesji kolei wschodnio-chiń- 
skiej, konferencja została zapowiedziana na 
początek marca.

J a fon ja  ma zamiar zaproponow ać So­
wietom, by dla usunięcia wszelkich podej­
rzeń utworzona została po obu stronach 
granicy m andżursko-sowieckiej strefa zde-

lityki Sowietów.

LICYTACJA RZECZY STAW ISKIEGO.
W  jednej z sal licytacyjnych  w Paryżu 
sprzedano z przetargu rzeczy, pozostałe po 
Stawiskim. W śród  nabyw ców  panował 
wprost, jak piszą dzienniki nastrój histe­
ryczny. Za drobiazgi osiągnięto kwotę 10 
tysięcy fr. N ajw ięcej ubiegano się o waliz­
kę z którą oszust odbył Swą ostatnią po­
dróż do Chamoniir. Bona dzieci Stawiskie­
go odkupiła na licytacji narty dziecinne
i zabawki.

W E  W ŁOSZECH SILNE MROZY. W  ca­
łych północnych W łoszech w dalszym  cią­
gu panują silne mrozy. Opady śnieżne są

mUItaryzowana. W  razie przyjęcia przez i szczególnie wielkie w okolicy Alby. Rzeki 
Sowiety tej propozycji i dojścia do sk u tk u . przeważnie zamarzły. Term om etr wska- 
likw idacji zatargów z Chinami, sytuacja  ( żuje — 16 stopni.



OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.
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Ladd w rócił na swoje miejsce obok 
Courta Melady‘ego. W idziałam ze swego 
kąta jego falującą blond czuprynę, prostą, 
zagadkową lituję brwi i znużone, szaronie- 
bieskie oczy. Blond czuprynę! Czyżby mój 
skradziony włos pochodził z jego głow y?

Dotąd byłam pewna, że pochodził 
*  głow y kobiecej, gdyż był dość długi. Ale j 
i falujący, a włosy Ladda robiły !akie wra­
żenie, jakby miał dużo zachodu z przycze­
saniem ich na gładko. Tm dłużej patrzy­
łam, lombardzie i utwierdzałam się w prze­
konaniu, że do m ojej kolekcji jasnych główr 
(Nancy, Lilliair., D icne), przybyła jeszcze 
jedna. Znów świat zaroił sio od blond 
fryzur, tak, że zwróciłam uwagę na 
śledztwo.

Jury wydało orzeczenie wkrótce potem, 
ale, że nas wymęczono pn^w hddem i, po­
dług mnie porządnie jałowemi formalno­
ściami, to wymęczono. Czekaliśmy na wer­
dykt bardzo długo. Tymczasem w* sali ro -j 
biło sie coraz dusznie] i goręcej, tak, że j 
kiedy posługacz przyniósł dzbanek lodo- i 
watej wody na stół koronęra i szklankę, j 
którą ten dygnitarz podniósł chciwde do

i znanego sprawcy, czy sprawców-*4. Dla mnie 
' ten urzędow y frazes, ma w sobie coś iro- 
; nic ze ego.

W y s ia liś m y  się z sali.
Naokoło grupy, złożonej z dra Kunce‘a.

| koronom , sierżanta Lamba, adwokata na ni j  
‘ Harrigan i kilku naszych lekarzy', wśród j 
nich dra Patteifosro, straszliwie mizernego j 
i złamanego, zamknął się w ieniec repor­
terów. Court Melady i Ladd zatrzymali się

O tyłe, o ile. Od niedawna tu pra­
cuję i uie znam bliżej żadnego z naszych 

I lekarzy.
— Skąd pani pochodzi? —  zapytałam 

odniechcenia. —  Nie słyszałam, żeby pani 
co kiedy mówiła.

Znów' rzuciła mi szybkie spojrzenie 
i przez chwile milczała, jakby szukając 
w pamięci. W koócu , rzekła niemal trium­
falnie:

—  Z Hollywood.
— A ! —  W  m iejscowości, o  tak zmien­

nej ludności trudino było zebrać dane 
o  jednej kobiecie. Oprzytomniałam. Czyż

miałam prawo posądzać ją o  m orderstwo? 
Okropna sprawa, nieprawdaż?

Lii lian wstrząsnęła się i zgarnąwszy 
z oczu tłustą ręką suchy kosm yk włosów, 
przesunęła ją leniwie p o  zwiędłej twarzy. 
Ciężki puder, którego używała, k leił się 
od potu. W  przelotnym świetle lampy, 
u stóp suterenianych schodów, mignęła mi 
dolna część jej twarzy, naznaczona ostre mi 
brózdami od nosa do ust. W  jadalni było 
parno, jak w łaźni.

—  Okropna ! — potwierdziła słabym 
j głosem. Zaraz potem zauważyłam, że pod­
nosi szklankę z herbatą m ocno rozdygo- 

| tana ręką i spogląda na biały, bawełniany 
j  obrus takim wzrokiem, jak lady Maebetn 
l na dłoń. I znów skarciłam surowo moją 
wyobraźnię za głupie wyskoki.

Jednocześnie zauważyłam, że i mnie 
drżą ręce.

ROZDZIAŁ X.
W ieczorem , schodząc na stanowisko, 

zastałam Nancy, rozmawiająca z dzienemi 
pielęgniarkami, znużonemi i zgrzanemi, 
ale uradowanemi, że odchodzą. P o ich odej­
ściu, podczas gdy Ellen sprzatała tace obia­
dowe, rozmawiałam trochę z Nancy o uoale,
0 chrabąszczach, które zwabione światłłem 
lamp, zaczynały się tłuc o  siatki w  oknach
1 o pacjencie z pod Nru 301-go, który 
grymasił z djetą —  słowem o wszystkiem, 
z wyjątkiem tego, co  nas najwięcej obcho­
dziło. Zaio oczy nasze ciągle szły ku czar­
nej czeluści krwi windy. Odległej od nas 
o  kilka kroków.

(Ciąg dalszy nasKni).

w korytarzu przy wodzie do picia, poczerń 
, podążyli razem ku głównemu wyjściu, 

ust, wszyscy patrzyli na niego z zazdrością Gong obiadowy zastał mnie kolo schodów.

Str. 5. „GŁOS NARODU4’ z dnia 15 lutego 193o r. Nr. i5

M. G. EBERHART. 49 i szmer zniecierpliw ienia i niezadowolenia 
wzmógł się bardzo wyraźnie. Nawet 
dr. Kunce wyglądał nieswojo i to gładził j 
bródkę, to poprawiał kwiat w butonierce,1 
Mieszkał kiedyś na południu i nauczył s i ę , 
nosić w lecie jasne, jedwabne garnitury, ; 
tak popularne w Nowym Orleanie i innych! 
południowych miastach: Było mu w nich 
bardzo do tw'arzy, zwłaszcza z dodatk iem , 
czerwonego kwiatka geranjum w buto­
nierce. Zauważyłam, że kilku reporterów 
przyglądało się tej elegancji z prawdziwem 
za in i er eso w an i eni.

Dowiedziałam sie później, iż zwłoka 
7 ogłoszeniem werdyktu wynikła stad, iż 
jeden z sędziów uparł się twierdzić, że 
dr. irmTijrąn zginął z ręki Piotra- Mela-1 
dyfogo, którego zniknięcie uznał, słusznie- 
za bardzo podejrzane. Upał i głód (do- j 
chodziła już pora obiadow a), złamały j 
wkońcu iego upór i werdykt wypadł tak,| 
jak sie tego należało spodziewać, m iano-! 
wicie, że dr. Harrigan zginął «z rak nie-|

Schodząc do suteryn, spotkałam się z Li­
lii an Ash.

—  Strasznie gorąco —  rzekła, dysząc 
ciężko. — Chyba moja zastępczyni przy 
pacjencie, praktyk antka, nie zrobiła żad­
nego głupstwa.

—  Jak sie miewa pacjent pani? —  za­
pytałam?

—  Średnio. G orąco mu szkodzi. Trzy­
ma mnie fcezustanku w ruchu. Najmniej 
dziesięć dni upłynie, nim będzie można 
orzec, że się wykaraskał.

—  A propos —  zapytałam, siląc się ma 
naturalność. — czy nani kiedy pracowała 
bezpośrednio pod Harriganem?

Spojrzała na mnie szybko i o mało nie 
przystanęła.

—  Nie. A pani?
O, ja dużo —  odparłam. —• W ięc 

pani go nie znała?
W zruszyła ramionami.
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Ha;popu'arnieisze pismo m esieczne poświęcone kulturze i rozrywce 
Nowe warunki prenumeraty: 99J t c s a

w K r a k o w i e
Z premją książkową:

rocznie* zł. 16.— , V *roczn ie zł. 9.— , kwartalnie zł. 5.—  ii Na prowincji —  rocznis zł. 18.— , Varocznie zł. 10.— , kwartalnie z ł. 5.50
20.— 11.- I  premją książkową: 22 . - 6.50

Zeszyt styczniowy po wyjątkowo zniżonej cenie zł. 1.— (egzemplarz okazowy) wysyła oraz prenumeratę przyjmuje

oddział administracji w Krakowie ul. św. Krzyża 13. —  (KSIĘGARNIA KRAKOW SKA) —  P. K.O. Hr. 404.620. — Telefon Nr. 133-44.

Po raz rferwszy ukazał się w języku polskim

„Żywot św. Franciszka Salezego“
przez X. HAMON:

Dzieło obejmujące dwa tomy pięknego czytelnego druku, ogółem 977 stronic, oraz 18 ilustraeyj 
z oryginalnych portretów i sztychów fracoskich.

Cena każdego tomu zł. 10*— bez przesyłki pocztowej.

Ś L A D A M I  C H R Y S T U S A
Cnoty i cuda św. Franciszka Salezego

według dzieła Ks. H amon* a „Żywot św. Franciszka Salezego* 

Broszura w pięknej okładce kartonowej zł. 4.— .
Do nabycia i na składzie głównym:

Klasztor SS. Wizytek, Kraków, ulica Krowoderska 16.

11
ST. SKWARCZYNSKIEGO w Krakowie,
Plac Mariacki L. 8. —  Telefon Nr. 164-94

zawiadamia

Przew Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności,
że wszelkie roboty w zakresie malarstwa kościelnego 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 

poleca sie nadal łaskawym względom.

SI. ShworczpAski.

Kapelusze
miękie i sztywne

światowe! marki
Habig i Hiickel

oraz tańsze gatunki 
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dom XX. Marków.

Przyjmuje wizelKie rtpnatie.

Do Nr. Gosp. Ek. 56/35.

Ogłoszenie przetargu.
Gmina m. Krakowa ogłoszą przetarg 

na dostawy w r. budżetowym 1985/36:
1) materjałów tekstylnych na mundury dla 

pracowników m.,
2) butów i podszyć cholew,
3) papieru,
4) druków.

Oferty należy składać do dnia 7/111. br. 
do godz. 12-tej w południe w Biurze Eko- 
nomatu Żarz. m. Ratusz, oficyna, II. p. 
drzwi Nr. 39, gdzie można otrzymać wa­
runki przetargu oraz formularze ofertowe.

Szczegółowe warunki przetargu ogło­
szone są w Gazecie Urzędowej Zarządu m. 
w st kr. m. Krakowie.
W Krakowie, dnia 12 lutego 1935 r.

Prezydent miasta:
w z. Inf. St. Skoczylas w. r.

Nowy adres;
ZAKŁAD WITUAZOWO-SZKLARSZI
Kraków, ulica Ir. lana 28.

(daw n U j 30)

F-a J. KUSIAK właśc. fi.KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

Spta Bil PMiilia Brat?
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawod&w
Rynek Gł. 29, ll-piętro, telefon Nr. 104.83
Godz. zgłoszeń od 9 — 1 i  od 4  —  7 popoł
—  poleca żeńską służbą domową. —

Nadzwyczajno Walne Zgromadzenie

Spółki Roman Muranyi w Krakowie
Fabryka Wyrobów Stolarskich Sp. z ogr. odo.

odbędzie »ię

w Lokalu Spółki Kraków, Wincentego Pola, 7«
dnia 26 lutego 1935, o godz. 16-ej.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Obecna sytuacja Spółki. 2) Wnioski Członków

DYREKCJA SPÓŁKI ROMAN MURANYI
Fabryka Wyrobów Stolarskich Sp.: ogr. odp. w Krrkowie.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ WI EDZA”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-ćh klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespoudeucy * 
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materiału 
naukowego, tematy z 8-elu głównyci przed 
miotpw do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja s®£z*nnny) badają 3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowa 

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane na stronie <5 po dziale gospodar. . . 50 „
Komunikaty r .. . . 00 „

na 1-szei . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w yraz.........................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza si  ̂ 25%.

10 gr.

Wydawca ?.a ..Głos Narodu44. .Skę z  ogr. odpow. K. Holcksa. Redaktor odpowiedz Dr Józef Warchałowaki. Drukarnia „Głosu Narodu44 pod zarz. II. Ferkr


